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ltOK V. WTOREK 

Miliony ludzi złożyły podpisy 
pod apelem Stałego Ko1nitetu Obrońców Pokoju 

Z Paryża donoszą, że sekretariat światowe­
go Kongresu Obrońców Pokoju ogłosił komu· 
nikat o przebiegu akcji w obronie pokoju, na 
całym świecie. 

We Francji rozwija. sqę nadal kampania 
zbierania podpisów pod Apelem Sztokholm­
skim. W cią.gu jednego dnia zebrano 3 tys. p-0j 

pii;ów w mieście Yienne w dep. Isere, gdzie 
do akcj.i przys.tą.piii m. in. dw~j radni : ·rrp, 
trzej - SFIO i przewodniczacy Związku b. 
Partyzantów i Wolnych Strzelców. 

W l\iarokku przyi;:otowano dziesiątki tysię­
cy formularzy A9elu S;:tokholmskiego, roz­
dzielają.c je między wszystkie związki zawo­
dowe i organizacje demokratyczne, które przy 
stą1)iły do akdi zbierania podpisów. 

W Argentynie pomimo zakazu policji iby­
ła s ie konferencja obrońców pokoju w prowi:1 
cji Buenos-Aires, na której zobowiązano Rię 
zebrać 300 tys. podpisów pod Apelem Sztok· 
bnlm >kim. 

Sandor Ronai 
Pr7ewr dn czoc1 m Piezyd1um Węq;e1 skiei Reoubliki 

W poniedzialfk przed południem odbyła się 
ses,ia parlamentu węgierskie)?o, na którą prz~ 
byli owacy.inie witani członkowie rządu ;, 
premierem Dobi i wicepremierem Ra.kosi ns 
czele. J • 

Sesja pr.zyjęła do wi.adomo~ci dymisję do­
tyahczasowego pr.zewodnriozącego P!·ezyd1wm 
Republ iiki Arpada Sz.aikasitsa oraz jednomyśl 
nie wybrała na to &tanowisko SandoC'a Ronaj 
k-tórer!O kendydal ura wysunięta zoslała prze~ 
węgierski Front Ludc>wy. 

W Trieście zebrano dotychczas ponad 30 tys. 
podpisów. 

oraz uchwalH protest ::mrnciw odwołaniu prof. 
Joliot-Curie ze stsnowfoka wysokiego komi­
sarza dla sprav.• energii atomowej. W Pakistanie, p-0 niedawnej konfel'encji w 

Okara, która wyraziła so1idarność z Apelem 
Sztokholmskim, rozkolportowano Apel na te- Na Węgrzech zakończyła się akcja zbiera­
renie całego kraju i zebrano dziesiątki tyaię- nia podpisów pod Apel Sztokholmski Stałego 
cy podpisów. Komitetu światowego Kongresu Obrońców 

Pokoju. Apel podpisało 7.123.620 robotników i 
Przewodniczący Komitetu Ob~ony Pokoju w robotnic, chłopów i chłopek. pracowników 

Indiach ogłosił odezwę, w któreJ wzywa „-:vsz:; umysłowych, wojskowych, uczniów i studen­
stkich Judzi dobrej woli w Indiach. bez wzgl ę t, . 
du na poglądy polityczne i religijne do podpi· ow. 
sy,yania Apelu Sztokholmskiego". W Budapeszcie Apel podpisany zost ł przez 

W piątP.k i w sobotę oC:był się w Dues;el-, 1.409.818 osób. W toku akcji utw?rz~no w ca: 
dorfie kongres obrońców pokoju, który wyra- lym kraju 26,326 lokalnych Kom1tetow Obron 
ził pełną solidarność z Apelem Sztokholn.5kim ców Pokoju. 

Na r ody ZSRR 

radośnie obchodzą Dzień Zwycięstwa 
Nowe sukcesy produkcyjne robotników radzieckich 

Naród rac!zi~cki, uroczyście obchodzi dzień 
9 maja - 5 rocznicę cz.wycię~twa natl h llle­
rows•k lmi Ni€mc·ami. rooim. icę bezwarur1~owej 
ka.pitulacji III Reeszy. 

Wielomilionowe rzesrz.e robotników radziec 
kich wHaja roc.zinicę a:wycięst\va nad fa.Szyz­
mem hitlerowskim, wzmożonym udziałem we 
wspól:w:wodnktwie socjalistycznym, n0wymi 
:ukcesami produkcyj.nymi. Z inic1a tvwy ro­
botników zaciągnięte z okazji l Maja .>i.arha­
nowskie warty pokoju pre:edłużc>no dv 9 ma­
ja. CodZ'i~nnie ze wszystkich ośro.dk.'~w prze-

mysłowych ZSRR na.pływają melduru1:j o no 
wych osiągnięciach produkcyjnych. 

W zakładach włókiennimych w Tbilisi bry 
gada majs-tra KracawwiU - uczes~nika boba 
terskiej obrony Stalingradu, wykonuje nor­
mę w 170 proc. 

W przeddzień S\vięta Zwycięstwa masy pra 
cujące ZSRR zwiedzają muzea Armii Bad~e 
ckiej I miejsca boha1el"!l'kich walk w «brnnie 
ojczyz.ny. Byli żobnierze i oficerowie wymie­
n:iają międrty sobą listy i depesze gr-ai+,:.ilacyj­
ne. 

W rocznicę zwycięstwa 

* * * „Wygrać wojnę z Niemcami - zna.ezy to 
spełnić wielką mis;ję historyczną. Ale wy 
granie wojny nie oznacza jeszcze zapew­
nienia narodom trwałego pokoju i nieza­
wodnego bezpieczeństwa w przyszłości. Za 
danie polega nie tylko na tym, żeby wy­
grać wojnę, lecz również na tym, żeby u­
niemożliwić wszczęcie nowej agresji i no 
wej wojny„." 

(Z referatu wygłoszonego przez Gene­
rali ssimusa Stalina na 27 rocznicę Wiel­
kiej . Rewolucj i Październikowej 6.11.1944 
roku). 

* • , :I: 

„Nastąpił wielki d1ień zwycięstwa nad 
Niemcami. Fąszystowskie Niemcy, rzucone 
na kolana przez Artnię Czerwona i woj­
k'ł. naszych sojuszników, przyznały, że są 

pokonane i ogłosiły bezwzględną kapituła 
cję". 

(Z odezwy Józefa Stalina do narodu 
9 maja 1945 r.) 

Slubowame Prez. Gottwalda 
Czechosłowacia b~dzie zawsze 

kroczyc u boku ZSR 
Potlczaś urocz słoi.· 

ci na placu Sw. Wa­
cława. w Pradze w 
związku z 5 rocznic!\ 
.wyzwolenia Czechosło 
wacji, Prezyde-nt 'Re­
publiki Klement Gott-

W dzień Wy2wolenia Niem· c 
Wielkie tnanifes·tacje ludności · na cześć . -Związku Radzieckiego 

. ' llilllllllllllllllllllllllllllll . . , 

wald wygłosił prze· 
mow1enie, w którym 
omówił doniosłe zna­
czenie tej rocznicy. 

Benesza premiera Józ,f a Cyrankiewicza do Otto Grotewohla 

Na zakończenie swe 
go przemówienia Pre­
zydent Gottwald zła· 
żył ślubowanie, że 

Czechosłowacja będzie zawsze kroczyć wier­
nie u boku wielkiego wyzwoliciela, obrońcy 
i nauczyciela - narodu radzieckiego, poświe 
cl wszystkie swe siły budowie s<1cjalizmu 1 
;jego obronie, będzie walczyć niezmordowani:! 
w szeregach światowego frontu poko,iu tak, 
by wreszcie zwyciężyła na całym świecie wol 
ność narodów i by uczniów fas:r.ystów hitle­
rowskich spotkał ten sam los, co ich nauczy 
cieli. 

Rezo lu cja 
I Złotu korespondentów 
robotniczych i chłopskich 

- oatrz strona ~-ga 

Dnia 8 hm. masy pracujące Niemieckiej Republiki Demokratycznej uroczyście 
obchodziły Swięto Wyzwolenia spod jarzma hitlerowskiego. 

Gmachy publiczne i domy mieszkalne wające do utrwalenia pokoju i pogłęb.; enia 

we wschodnim Berlinie były odświętnie prz~·jaźni ze Z\viązkiem Radzieckim. 
udekorowane flagami o barwach Niemiec U stóp pomnika, wzniesionego ku czci 
kiej Republiki Demokratycznej. Na licz- żo~ni.erzy radzi.eckich, liczI].e delegacje par 
nych transparentach widniały hasła, w.zy I fii demokratycznych i organizacji maso-

Kłótnie w zmarshallizowanei rodzinie 
Pesymistyczne nastroje przed konferencjQ trzech· w Anglii 
Londyński kore·pondent agencji 'l'ASS do 

nosi, iż sprawozdawcy polityczni di:i<?· mlków 
angielskich. omawiając zblUlającą ~tP, konfe­
rencję ministrów s.praw .zagraniomych trzech 
mocarstw zachodrnich , prz..yznają, :e :Stany 
Zjednoczone. dążąc do pa11owania nad świa­
tem, postanowiły na·raucić krajom lch'b ~dnio 
europejskim politykę dalszej mililary3.icj i i 
zmusić je do zwięksczeni ·a wydatków na zbro~ 
·.ienia. 

W z'Niązku z tym dzienniki londy113}>!e pod 
krdla.ią. i.e Anglia nie zdola zn!e1ić C: l ęż.5ze­
go ie'zC'Ze brzemi-enia wydatków w:.jsko­
wych. 

.lak stwie1'dza kor~pondent „Observer'a ", 
d t> l ::- ~acia amery'kai'ISr:.Ca będa:ie podkreslała 
na kor).ferenc.ii koniecmość wz;możen 1 a pogo­
towia zbrojnego nawet, jeśli odbije s ię to nie 
k01-zys·tnie n.a sytuacji gospodarczej Krajów 
:r.achodn.io - europejskich. 

Wbrew zakazowi P• ministra 

w· elotysi czne tłumy londyi1czyków 
wzięłv udział w manifestacjach 1-Maiowych pod hasłem walki o pokói 

Wbre\ zau:ądzeniu ministra spraw W<' wnętrznych Chu ter Ede'a, zakazują.eemu 

wszelkich pochodów i demonstracji, tysiące 'ohotników londyńskich wzięły udział w ma­
nifer.tacjach pierwszomajowych. przełożonych na dzień 7 maja. 

Doszło pny tym do powa7.nych starć ml~ dzy robotnika.mi londyńskimi a policją, któ 
ra w brut:\lny sposób atakowała kilkakrotnie uczestników manifestacji. 

. Około 100 osób zostało aresztowanych . Wielu uczestników pochodu dotkliwie po­
turbowanych odwieziono do szpitali. 

Od rana punkty zbiórek na przedmieściach 
i diielnica rządowa West End w centrum 
Londynu otoczone zostały przez silne oddzii. 
ły policji pieszej, zmotoryzowanej i konnej. 
Wszystkie puylegające do punktów zbiorek 
ulice zapełnione były samochodami policy.m:, 
mi i karetkami więziennymi. 

Gdy tysiące robotników i' robotnic roz~"­
częły w całkowitym porządku i spokoju m:m:». 
z punktów zbiórek w kierunku Trafalgar 
Sq uare, policja zaatakowała brutalnie demem 

strantów. Policjanci na koniach wjeżdżali w 
posuwający się spokojnie pochód, tratując.: 
manifestantów ~ spychając ich na chodniki. 

Brutalne ataki policji wywołały olbrzym!' 
oburzenie wśród manifestantów, którzy od­
mówili rozwiązania pochodu i zajęli zdecyd;> 
waną postawę obronną . Na całej trasie pochn 
dów doszło .do ostrych starć robotnikpw z po 
licją . Posiłki policyjne, sprowadwne z cał~go 
Londynu do dzielnic centralnych. nie zdołały 
wstrzymać t>óchodów. 

I Sztandary i transparenty z napisami: Bront 
my pokoju! - P.recz z podżegaczami wojen­
nymi! · - Precz z zakazem pochodów rQbotni 
czych! - roz~ijano z dachów przejeżdżają·· 
cych trasą pochodów autobusów. Policjanci 
mimo oporu konduK:torów wdzierali się pn:ł! 
mocą do autobusów i wywlekali manifestan­
tów na jezdnię. 

Po pocho.dzie na Trafalgar Square odbył 
się więc pod hasłem obrony pokoju i walki 
o prawa mas prą.cujących. Uchwalono rezolu 
cję protestującą · przeciwko zakazowi trady­
cyjnych pochodów pierwszomajowych. Ucz%t 
nicy wiecu . przyjęlj gorąco przemówienie dz1a 
tacza związkowego Ted Hilla, który wystąpił 
zdecydowanie przeciwko narzltcónemu przez 
prawicowe kierownictwo usuwaniu komuni­
stów z wladz związkowych. 

wych , w tym również delegacje z Berlina 
zachodniego - złożyły wief1ce. 

Ci=.1tralna akademia odbyła się w gma­
chu Opery pańshvowej, udekor owanej zie 
lenia, czerwonvmi sztandarami oraz flaga 
mi Niemieckiej Republiki pemokratycz­
nej. 

W akademii wzięli udział przewodniczą 
cy Izby Ludowe.i Dieckmann. premier Gro 
tewohl, wicepremierzy Nuschke, Kastner, 
1 Ulbricht oraz członkowie rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej_. 

W loży honorowej zajęli miejsce przed 
stawiciele Radzieckiej Komis.ii Kontroli -
Semiczastnow, Iliczew. Kabanow. i płk . J e 
lizarow. Obecni by li również przedsta wi 
ciele wszystkich misji dyplomatycznvch, 
akredyto\vanych przv rządzie Niemi2ckie j 
Reoubliki Demokratycznej. 
Akademię rozpoczęto odegraniem h ym 

nu Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej oraz hymnu Związku Radzieckiego. 

Obszerne przemówienie o znaczeniu 
Dnia Wyzwolenia dla Niemiec DemQkra+y 
cznych wygłosił premier Otto Grotew ohl, 
Mowa jego była prr ·• vwana wielokrotnie 
burżliwym.i okJ.<iskam1. 

* • * 
Z okazji świo:ta · narodowego Niemieckiej 

Republiki Demokratycznej, u·stanowionego w 
dniu 8 maja - w dniu klęski Hith·ra, premi,l'r 
Jó'zef Cyrankiewicz przesłał do premierll rza· 
du . Niemieckiej Republiki Demolm•ty~zne i 
Otto Grotewohla, depeszę treści następując~j : 

Do Pana premiera Rządu 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej 

OTTO GROTEWOHLA 
Berlin 

„Z okazji święta wyzwo!enia narodowego 
zasyłam Panu, Panie Premierze, seri:er rne 
życzenia P-OmYślnego rozwoju clla Niemie · 
ckiej Republiki Demokratycznej oraz 'l5iąg­
nięcia cel\)w, postawionych przez naród nie 
miecki w swojej walce o zjednoczone, poko· 
jowe i demokratyczne Ni<"mcy, niezbędne 
ogniwo trwałego pokoju świata"~ 

JóZEF CYRANKIEWICZ 
prezes Rady Ministrów 1' . P. 

• 
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STR. 2 „EXPRESS !LUSTROWANY." Nr f2fi 

Potężna armia korespondentów . „ w.~ 
ramieniem władzy. ludowej ~;l~z~R~~}i~fii~ 

Rezofucio ł Ztoru korespondentów robotniczych chłopskich w Warsiawie konieczne wskazó:ki.* 

W zakot'lczeniu I Zlotu korespondel'l- stałego wzmagania czuiności, do tego, l tłczniei służyć sprawie pokoju i socja- IRENA JASIRSKA: Przede wszystkim po 
* 

d I. wiilna Pani zdobyć maturę, a dopiero potem łów robotniczych i chł'OOO·kicb zeibrani l;y ani na chwilę nie tracić z oczu zia- izmu., . . . myśleć 0 zawodzie · aktorskim. Jest Pani zale 
uchwalili rezolucję, w której czytamy talności wroga klasowego, by w walce .Zebr~ni, na Zlocie po~tan~w~aJą dwie w II klasie gimnazjalnej, a więc ani wy 
m. in.: klasowej zawsze zajmować czynną po- rozwtnąc pracę na? wc1ągmęci~m kształcenie · ani wiek nie upoważniają jeszcze 
~łlb.. \Vyrażają.c wolę i pragnienia po- ~ta wę, be~litośnie .~emaskuiąc i zwalcza <l9 pracy n.owy~h zastępo;v kore~psooncd~a~ do szkolenia się w zawodzie, wymagającym 
~,,..ważnej armii ka;espondlentów, li- iąc wro_gow Polski Ludowe i. t?w - bo1owmków o do-orobyt i J odpowiedniego przygotowania z wiedzy o-
cz "Ce1· oibecni··"' i'uz' 12·.000 korespond·en- I I Lzm. . . gólnej, nie mówiąc· o nieodzownych obok t9 „ ,_ ...d.._Zda jemy sobie w ca ei pe ni spra d b t hl d I · · h 
tow sLalych i dziesiątki 1 ysięcy koresj)On "111111,..... wę, iż od'powiedzi alne zadania, ja- ~· !\orPspon enci ro ~-~i~zo-~ 0~!~)'. go z 

0 
nosciac · * * • 

dentów dCJrywczych, zebrani ·postana- kie na nas ciażą mogą być wykonane w ?olsce yos~ana . 1" ią 1 „FAIX" w ŁODZI: - Nie jesteśmy powo-
. · · • Il t ! · · t t · trndne1 1 odlpowiedzialne1 pracy wzoro- łani· do u.J-1'elan1·a po~ad leka~slk-1·ch. W ""'raWl'e wia1ą ty rn przez s a-e i um1e1ę ne s osowame , d' t h "'" • ·• ~ .... · l t I ·w·ać „;ę na Korespon ·en ac prasy r.a- op1·s.anych dolegl1'wos'c1· należy si0 "'"'łosic' do 1 J t..1· · · · • · 1 budzenie krytyki i samo uy Y <i. k , d I' • d · " ..., . eszcze LJ11ze1 zw1azac się z szero- dzieckiei, ·torzy o egra I i o grywa1ą lekarzii chorób skórnych. -

kimi 111asami pracującymi n2szego tere- I. Zap~wniamy, że nieustraszenie nadal ogromną rolę w życiu kraju, bę- * • • 
nu, aby móc coraz le·piej i trafniej wypo- walczyć będziemy z wrogiem, gdyż wie- dac potężnym ramieniem Partii Bolsze- STROSKANA CZYTELNICZKA Z LEGNI· 
wiadać ich opinie, życz('nia, uwagi i pro my ż.e w walce przaiwko tłumieniu kry wickiej. . CY: - Nie pośredniczymy w zawieraniu zn~ 
pozycje. tyki i 3ktywności korespondentów korzy Nie powinno być w kraju ani jednego jomości między Czytelnikami. Dopiero po otrzy 

stamy 1· korzystać b<>d:ziemJv z · ~1ak na1·- kl d · k h akia mania szczegółowych wiadomości od Pani -2. Jeszcze . mocniej, niż dotychczas 
włącz~1ć się do walki o zmobilizowanie 

· robotników, chłopów i inteligenc.h pra­
cu jącei do pracy i walki nad wykona­
niem wielkich i pięknych zadaó Planu 
6-letniego. 

3. Jeszcze mo,cn~ei, niz dotychczas, 
zwalczać c'emnole i zacofanie, torować 
drogę postęp0wi w mieście i na wsi, wal 
czyć o kulturę i oświatę. 

4. Wakzyć o zorganizowanie i umoc­
nieni~ ogólnonatod'owego frontu obrnń­
ców pokoju, wyjaśniać milionom ludzi; 
że waika o rozwój naszej gospodarki 
planowej i kultury jest walką o pokój . 

• 
Postanawiamy do!ożyć wszystkich 
sił, aby zadość uczynić wysokiej 

godności przodującego prze<l~ta wiciela 
opinii publicznej oraz brać jak na<jbar­
dziei czynny udz.iał w toczącej się w 
Polsce wal'ce klasowej. 

L Będziemy walczyć o jak najwyższą 
wyda j:iość pracy w przemyśl€ i usqnię­
cie przeszkóa w ulepszaniu metod pracy 
.1 organizacji prodiukcji, o podnoszenie 
dyscypliny pracy, o zwycięstwo nowego 
postępowego życia nad wszystkim co 
stare i konserwatywne. 

2. Będziemy walczyć o fak najwyższe 
plony w robictwie, o jak najwyższy po­
ziom hodowli, . o wprowadzenie roilni­
ctwa na nowe tory gospodarki uspołe­
cznionej i zmechanizowanej, o systema­
tyczne wypieranie bogaczy wiejskich z 
naszego życia, o rozwój 1spółdzielni pro­
du'kcyjnych. 

3. Będziemy śmiało demaskować i 
zwalczać biurokratów i kacyków, którzy 
lekceważą potrzeby nowego człowieka 
i rzucają kłody pc.d nogi ludziom pracy. 
Będziemy wykrywać i be:tlilośnie zwal­
czać spekulantów, szkodników i sabota­
żystów. 

4. Będziemy mobilizować opinię pu­
bliczną i każdego człowieka pracy do 

- W „Fankoni" są czyże! - posłyszał 
Jermakow szybki szept kelnera, który 
podbiegł do Kitafozyka. Andrzej zerwał 
się i rzucił się na pomoc przyjacielowi: 
Simę mogli przecież zabić! 

Przeciwnicy bosmana nie spodziewali 
się, Że Jermakow okaże się jego sojuszni­
kiem i zanim jeden z nich, wysoki, kości­
sty młodzieniec, zdążył uderzyć podnoszą 
cego się bosmana, Andrzej z całych sił. 
grzmotnął go w żołądek. 
Tłum na moment cofnął się. To okaza­

ło się wystarczające, aby Kowalczuk i Jer 
makow zdąży li odskoczyć w kąt i zaba­
rykadować się dwoma stolikami od nacie­
rających. Wtedy w stronę przyjaciół za­
częły się sypać salaterki, szklanki, talerze, 
butelki. . 

Kobiety z piskiem rzuciły się w różne 
,strony. Zgiełk, krzyk, gruchot tłukących 
się naczyń zagłuszyły orkiestrę. 

Wysoki młodzieniec wskoczył na naj­
bliższy stolik i wyrwał z kieszeni pistolet. 

· Jermakow zakrył twarz łokciem lewej rę 
ki, prawą schwycił obrus i jednym szarp­
nięciem ściągnął go. Dryblas zleciał na po 
dłogę razem z butelkami i zakąskami. A 
Kowalczuk oodni6sł ze stołu marmurową 

.,, za · a Li pracy, a W w1ę szyc ~ . : będziemy mogli · siię · zorientować, czy pro~ba ~z,ersze1· pomocv. i o·pieki' Partii i Rządu ' h · · dneao oddz1·a1u ani 1edne1 u:ac ::im ie, "' · • · · zasługuje na załatwienie. 
Polski Ludiowe i- ' instytucji, czy szkoty bez koresPQndenta . * * 

2. Z sali obrad I ·kra iou;ego Zlotu ko- prasy robotniczo-chłopskiej. TADEUSZ z ŁODZ1= - Akt śmierci ojca 
r€spondentów robotniczych i chłopskich W waice o pokój będziemy kierować I i matki będzie mógł być odtworzooy przez 
2 apewniamy Bo'.estawa Bieruta, ż.e udzie wzrol< ku Związkowi Radzieckiemu i Sąd, ale w trn~ celt; konieczne _są zeznania wia 
"-ięciokrotnimy nasze wysiłki, by naszą wielkiemu chorążemu pokoju, Generalis- rygod~ych. swia?kow„ Fak~, ze p<>zos~ Pan 
(?dważ.n ~ 1· 1·zeczow" po-::taW" coraz sku- 11,imusowi Stalinowi sam 1 me posia?-a .zadneJ . ro<lizmy .me :p;ze-,, " ~ .., - · szkadza w załatwieniu sv-rawy. Stw1erdz1e to 

mogą i powinni sąS'iedzi lub znajo-mi. Byfoby 
dobrze, gdyby Pan zwrócił się o wS1karzówki 
do Społecznego Biura Porad Prawnych - uli· 
ca Narutowicza nr 59. Serdecznie pozdrawia~ 
my. 

Abso.lwenci WSE 
rejestru:q się w sekretariacie szkoły 

Grupa koresp:ondentów - górników z Górnego ślą'lka. Foto AR 

Wyższa Szkoła Ekonomiczna w Łodzd, W'!.Y­
wa wszystkich abs-0łwentów nie posiadają­
cych dyplomów zawodowyeh do osobistej reje· 
stracji w sekretariacie szkoły w czasie od 
15 maja do 30 czerwcą. rb. we wtorki, od go­
dziny 1g-ej do 2·0-ej i w piątki od godziny 
17-ej do 19-ej. Przy rejestracji należy przed 
stawić indeks oraz wszys,lJkie karty egzami­
nacyjne. Niezare·jestrowanie może pociągnąć 
za sobą utratę prawa do otrzymania dyplomu. 

Nowe normy w hudowniciwie 

zapewnią wyższe wynagrodzenie Jeszcze trzy dni Plenum Zw. law. Prac. Budowlanych wito uchwały li Krajowego Z;azdu · trwa weryfikacja członków „Ogniska" 
W dniu wczorajszym w świetlicy Zw. 

Zaw. Prac. Budowlanych przy ul. Nawrot 
odbyła się konferencja rozszerzonego Ple 
num Zarządu Okręgowego Zw. Zaw. Prac. 
Budowlanych, w której wzięli udział przed 
stawiciele Zarządu Głównego, Minister­
stwa Budownictwa, KL PZPR, kierownicy 
robót i przodownicy pracy. 

Na konferencji poruszono zagadnienie 
najszybszego opracowania i wprowadze­
nia nowych norm w miejsce dotychczaso 
wych - przestarzałych, niesprawiedli­
wych i nie zapewniających robotnikom 
budowlanym jednakowego startu dla 
wszystkich. 

Poszczególni dyskutanci wskazywali na 
nieodzov.:ność wprowadźenia nowych 
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płytę i z rozmachem rzucił ją w drugiego 
bandytę, który .vyciągał nóż. 

- Czemu nie strzelają? - mignęło 
przez myśl Jermako:wa i jakby w odpo­
wiedzi na to rozległ się ostry głos Kitaj­
czyka: 

- Czyże są w „Fankoni", prędko!„. 
Napastnicy momentalnie, jak na komen 

dę, odskoczyli, w knajpie zapanow1.ła ci­
sza, Kitajczyk napełnił kieliszek, powoli 
go 9próżnił, zakąsił sałatką i machnął rę­
ką. W tej chwili ktoś zgasił światło. 

Z tupotu nóg Jermakow domy~lił się, 
że banda uciekała i:kzez kuchenne drzwi. 

Na estradzie .zjawił się kelner ze świec 
cą w ręku: 

-:- Obywatele, nie denerwujcie si~! Ele­
ktrownia wyłąc~yła światło, zakbd zam­
knięty! Proszę opuszczać salę„. 

norm, które pozwolą na pełne wykorzysta 
nie osiągnięć płynących ze wzrostu wy­
dajności w budownictwie. 

Nowe normy, jak słusznie podkreślono 
w dyskusji, zapewnią wyższe wynagro­
dzenie robotnikom. wykwalifikowanym, 
dotychczas upośledzonym pod względem 
zaróbków i podniosą wymagania w stosun 
ku do architektów i projektantów instalacji 
co przyśpieszy dostarczenie dokumentacji 
technicznej, a tym samym usprawni tok 
pracy na budowlach. 

Konferencja powitała z radością uchwa 
ły II Krajowego Zjazdu Budownictwa i 
zapowiedź wprowadzenia z dniem 15 ma 
ja nowych norm. 

Ostateczny termin weryfikacji członków 
stow. „Ogl'!is·ko" upływa z dniem 12. 5. br. 
Wszystkie osoby, które dotychczas nie doko­
nały weryfikacji p?oszone są o zgłaszanie się 
do Komisji W ery:fikacyjnej przy ul. Moniw;z· 
ki 4a. z dniem 12. ~. br. weryfikacja zostanie 
zamknięta. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
do „EXPRESSU ILUSTROWA.NEGO" 
pre.yjmują: Biu.r-0 Ogłoszeń RSW „PRA 
SA" - Łódź, ul. Piotrkowska nr 104.a, 

orarz wsrzys.tkie 
URZĘDY I AGENCJE POCZTOWE 

na terenlie całego kraju. 

Anna lliniczna ucieszyła się wizY!ą P.a~ lnie mogła się podnie~ć. -:- Gdzież moja 
nienki, jak córką. Z początku rolnła JeJ duma? Skoro on mme me kocha, na co 
wyrzuty: - Nie ładnie 1zaP,omina.ć o st~- więc cze~am?. . . . , . 
rych przyjaciołach. Myslelismy, ;·e wyJe Na sąs1ednie1 wiezy głosno wybiło dwu 

b I ' d' chałaś, - potem poczęstow~~a ją ber a:1· nastą, a po.te.m p1erw~zą go ~1!1ę· . 
- A u nas wielka radosc: doczekahs- Anna Ilmtczna mespokoime ~poJrzała 

my się synka. Andriusza przyjechał. Na- na równo ;r~ając~, s~ary ~e.g~r: 
wojował się dosyć. Rana tylko nie chce - Jakos się spoznia d~is~~J···. . • 
mu się zagoić. - Hul~ pewno z przYJ,ac1.~łm1. Prze.ci.ez 

- Przyjechał? Andrzej przyjechał i nie m~ tu duz? s:ainr~h przyJaci?ł, - pow1e­
odszu-kał mnie?.„ - Katia niczem nie zdra dzi~ła Katia .1 znow pomyslała: - A o 
dziła swego zdenerwowania, tylko lekko mme zapot?mał.:. . 
zbladła. - To 1.1i~ .w Jego z":yczaJu! ?a.wsze u-

- Cieszę się za was, bardzo się cieszę! przedza, J~sh WY:chodz1 na dłu~eJ. Jestd 
- powiedziała. - Kiedyż on przyjechał? my zupełnie z m~go .zadowolet?-1:. g~zecz-
Na dług.o? ny, r<?zsądny. I.nm, widzę, d~ ~1efozKa z.a 

- Przyjechał przed tygodniem„. Na glą~aJą„ .a ?n nie. - Anna Iltmczna ~śmie 
stałe, mówi, - uśmiechnęła się uszczęśli- chnęła .się_ 1 znacz,co patrz1c na p·a!11enkę 
wiona matka. - A ty czemu herbatki iiie d?rzuciła: - I nikogo sobie do teJ pory 
pijesz? . . me_:nalazł - ~a:"'al.er. . . 

1 
_ • 

_ Dziękuję. . ~na przec1ez me .me. w1.e. rum1e-

I, · · d · 
1
. f .,. . mąc się, pomyślała Katta 1, me ·wytrzyma 

~aua automatyczme po mos a 111zan- · d· · ł · b · 
k d, T d ·. ', A d · · · -d . ' wszy, powie z1a a sztuczme o 01ętnym to 
ę o_ ust. y zie?-.·:· n r~eJ JUZ t~' zie.n nem: 

cały iest w Odessie 1 do te) po,ry me zaJ- A d · R · · 
ł d · ·, L · · · k ' · · - n rzeJ omanow1cz, na pewno nie 

rza 0 nieJ. ~pi~J me spot. ~c się z nim: pamięta mnie już zupełnit 
gdyby. kochał Ją Ja~ dawmeJ, i:rzyszedł- Zanim . staruszka zdążyła odpowiedzieć 
~y. pierwszego dma, zaraz pierwszego rozległ się swk furtki. ' 

ma... - On ... Jego kroki! - Katia przejrzaw 
Katia zapomniała, że zrobił się foż p6- szy się w samowarze, szybkim ruchem po-

ROZDZIAŁ V. źny wieczór, że wstąpiła tylko na ;;hwilę, prawiła włosy. . 
Katia dawno nie odwiedzała Je.rmako- ~e musi ,jeszc~e. dzdisiaj prasować b~epzdnę - Raczyłeś wreszcie wr6cić! - przywi 

wych. W dzień pracowała w warsztatach 1 przyg~owac się 0 ~astępnego wy.-:,a u. tała Anna Iliniczna swojego syna. 
portu, włeciorem chodziła na wykh.dy na , - Nie p~yszedł, me .P.:zysze~L: - my Andrzej 2-: pomoeą jednego ze uałych 
uniwersytet robotniczy, a w niedzielę czę 1 sl~ł~, słuc~aJąc Annę Ilmiczn~ 1. me rozu- bywalc6w knajpy odprowadził Kowakzu 
sto odbywały się zebrania, trzeba 6yło zna mieJąc am słowa z tego co mowi. ka do szpitala, a sam. kulćj~c, dowl6kł si~ 
leźć czas i dla domowych zajęć i na to, a- - Trzeba wstać i iść p6ki go nie ma! do domu. : 
by pójść do biblioteki. - kilka razv postanawiała .oanienka. le.o m.c,n.) 
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PRZY&ODY WICKA I WACKA 

HIPEK: - No zabaw::i, można powie-, SZEF: - A gdzież to Hipek? \ WICEK: - Pafr~cie! Inni priodują. w I WACEK:. -;--- Czy wai_n. n,ie wstyd, Hi.i 
~~eć,. się_1_1dała! Ale do p_racy oczy-~i _\YACE!<:: - Jak zwykle - znów się pracy, p~·z~kr~~z,a1ą normy, a on „od- p.ek, na t~k1e1 tatbfocy w1s1ec? . . 
sc1e me po1dę. bo no ialwn przeptc!U nie z1awd do roboty! I znaczył sie p11anstwem! Ładln~ odzna- HIPEK. - Ano przyznam, .ze .m! 
trzeba koniecznie odµocZ<Jć! Inaczej nie\ WICEK: - Ale zn;;ijdziemy sposób na czenie, co? . · j w~tyd~ I _d!a!eg? przyrzekam, ze JU1Z 
d'a rady!... to jego .,bumelanctwo"! I\OLEDZY: _..._ To ci pracownik! W1ęce1 w1s1ec nie będę! 

Zwf.ą1kowcy radzieccy Jeszcze o ogródku "Gospod-y Ludowej" 
przybyli wczoraj do Lodzi D e biurka Do Łodzi przybyła wczoraj delegacja 

zw!ą!kowcó 1v radzi~c~ich .. Po pow~taniu e cyz I q z ·z a 
gosc1 w ORZZ, u-da11 s1ę om na zwiedze-
nie PZPB im J. Stalina, g;dzie przeby-

wali do wieczora. Następnie związkow- d k. POT h b · . , ł d . b" d , , • • • 
cy radziecry obecni. byli w Teatrze ~o- yre cja C ce poz OWIC O ZIOO O 10 OW na SWtezym powietrzu 
wszechnym na speqalnym przedstawie-
niu „Niemców". (m) 

Młode ziemniaki 
dla stołówek i jadiodaini 
Już w niedlugim czs.sie pojawią się 

na rynku lód,zkim młodie ziemniaki. 
Zna idn si.:; one równił'ż w stołówkach 
pracowniczych i jad!oda jni ach. uroz­
maica ;;1c jadłospis. Rozprowadzeniem 
ich po placówkach zbiorowego żywienia 
za imie sie Powsz.echna Spółdzielnia Spo 
żywcÓ'·N, która do 11 bm. przyjmuje za­
mówienia na poEzczególne miesiące do 
;vrześTiia rb .• włąqn~e. Zamówi-e.nia na-
1eży !'kładac w wydziale handlowym 
PSS, Piotrkowska 47. Ceny ziemniaków 
ustalot~e zostaną. przez d'e·partamcnt cen 
Ministerstwa Handlu •Wewł!ętrzncgo. 

Pr1cownicy POT i CT 
premiowani za walkę ze spekulocjQ 

W zwycięskim ataku na elementy spe­
kulacyjne, które na początku br. wyku· 
pywały te'kstyiia - dużą rolę, olmk Ko· 
misji Spec jalnei, Społecznych Komisji 
Kon treli oraz Inspektoratów Ochrnny 
Rynku - odegrała aktywna i uświado­
miona część pracowników handlu uspo­
ł.ecznionego. 

Ministerstwo Handlu Wcwnęlrzne,go 
zatwierdziło ostatni·o więksa; liczbę 
wnioshów o premiowanie pracowniRów 
handliu uspołecznionego, htórzy szczegói 
nie wyróżnili się w zwalczaniu speku­
iantów. 

Kilka dni temu •zamieściliśmy na łamach 
naszego pisma krótki artykulik pt. „Chce 
my jeść obiady w ogródku". Chodziło' w 
nim o ogródęk Gospody Ludowej, który 
nie może się jakoś doczekać otwarcia, 
chociaż pogoda „aż się o to prosi". 

„Uderz w stół, a nożyce się odezwą" -
mówi stare przysłowie. Tak się też stało. 
Wczoraj redakcję naszą odwiedziła delega 
cja pracowników Gospody Ludowej. Oka 

zała nam ona pismo naczelnej dyrekcji 
PDT w Warszawie. Zapoznajmy się z jego 
treścią: 

„.„W ogrodzie G. L. Tivoli winna być 

uruchomiona tylko cukiernia - kawiantla z 
zimnym.i zakąskami i wyszynkiem alkoh1>ln, 
ale bez gorącej kuchni. Obiady popularne 
i klubowe winny być wydawane tylko na sali". 

Jako umotywowanie tej decyzji, dyrek 
cja naczelna podaje, iż wskutek prowadze 

Bezpłatne porady lekarskie 
w przejętych przez ZLP miejskich ośrodkach zdrowia 
N a terenie Lod'zi przystąpiono już do I · Dzięki zaś włą~zeniu tych placówek 

prac organizacyjnych nad stworzeniem do ZLP ubezpieczeni, zamieszkali na te­
Zakładu Lecznictwa Pracowniczego, renie danego rejonu moga z nich korzy 

Jed•nym z pierwszych posunięć w tym stać bez żadnych opłat. Pozyskanie no­
kierunku jest włączenie do lecznictwa wych ośrodków wpłynie również w pew 
ogólnego placówek, zna id ujących się do nym stopniu na oddążeni.e przeładowa­

, tychczas pod administracją Wydziału nych do tej pory placówek Uhez.pie-
Z<lrowia przy Zarządz,ie Miejskim. czalni Społecznej. 

Do tei, pory '.- usług t~ch ośr~dkó~ Rozwijając w · dlałszym ciągu swą dzia 
korzystac mogh bezpłatm-e podop1eczm l 1 , • d' k · ZLP , · t · 0 Wydziału Opiek i Społecznej, od ubezpie a nosc, . yre_ c1a C~)m s arama .• 
czonych natomiast pobierano pewne pozyskanie nowych lokali, by uruchom1c 
opłaty za porady itp. w nich dalszych kilka agend. (ks) 

nia żywienia zbiorowego w og:rodzie, zakład 
poniósł straty i naraził się na niezadowo­
lenie konsumentów z powodu złej obsługi, 
co bardzo często znajdowało swój •wyraz 
w ł6'dzkiej prasie. I na zakończenie czy­
tamy: 

... „Chcąc w bieżącym roku uniknąć strat 
i tych wszystkich niedociągnięć, polecamy 
podporządkować się na&zemu urządzeniu i 
uruchomić ogród G. L. bez podawania go­
rących potraw, które będą mogły byń konsu­
mowane jedynie na sali G. L. Tivoli". 

Oto jeden jeszcze przykład typowej dla 
PDT pracy spoza biurka i podejmowania 
decyzji bez należytego .zapoznania się z · 
istotnymi potrzebami i warunkami lokal­
nymi• Pismo to dowodzi, że dla PDT naj 
ważmejsze są momenty, dotyczące wyłącz 
nie strony finansowej prowadzonego prze 
zeń 1przedsiębiorstwa gastronomicznego. 

Bo czymże to chce n.as raczyć dyrek­
cja naczelna PDT w Warszawie? Cukier 
nią-kawiarnią z wyszynkiem alkoholu 
(intratna pozycja) w ogródku, który zda­
je "ię powinien przecież być przeznaczony 
dla świata pracy'. A wiadomo, świat pra­
cy y; czasie przerwy obiadowej bynajmniej 
nie tęskni za wódką ani kawą, tylko za 
dobrym obiadem. Upały nie nastrajają go 
ponadto do tego, aby konsumować posił­
ki, w sali, która jest jednym z najdusz-

p t . k . k. e w M H D niej szych pomieszczeń w Łodzi. Oao ow: e .raw1ec I . Wywody, które według opinii naczelnej ti- dyrekcji PDT mają nas przekonać o słu-
• · • d Li b k" k f k •• szności jej polityki, są niczym innym, jak usume na mJeJSCU roune ra I w on e CJI chbwaniern głowy w piasek. Nie mamy za 

· M' · l · H dl D t 1' 1 t' o iczne y y u ys.1wama onsumen ow. 

M. in. w Łodz.1 premiowa:1i z::istali 
sprzcciawcy zatrudriieni w skl2pa;:::h Cen 
trali Tekstyjnej - Jan Krzemiński, Ja­
nina Robaczkiewicz i Maria Urbańska 
oraz w PDT - Marla.Jaszczak, Józef. 
Woźniakowski 1 Maria Kujkowa. 

U::;po!ecwione skleny konfekcyjne zy-1 Toteż należy przyklasnąć inicjatywie dmziar
1
':1 przebczył, ć, zt· e · ~ · ubi~głkym roku t~air 

E.ku ią sobie cor~z szersze rzesze ld>ien- , 1: ~s <1e~.0 an . tt. ~ ~' ~c~nego, ,< ory na złą obsłµgę itd. Przyczyna nie leży je.d 
teli. Nabywców aotowej odziezv byłoby 1.osta~owil wyposazyc ::i~OJe sklep~ k~n nak w tym że posiłki wydawano w ogród 

, . . ,.., . · ·· fckcy1ne w obsługe krawiecką. Moze s1e k w· ' · , 1 · · · 
z pewnoscia 1eszcze wiece1 o-dyby pia- d· . · . 11 : t . b d d b. u. inę przyp1sac na ezy racze] złeJ or 

. · · · ' '"' . np. z a1 zyc, ze < ien owi ar zo po 0 a ganizacji pracy na terenie Gospody Prze 
cowki te:; ~ysponowaly towarem, .w pe-łm <;ję jakieś u.branie, ale ... rękawy są nieco I cież tak samo długo cz·ckać trzełt.i ~ieraz 
zasp_akf 1a 1ący~ .nasze w~m~gama. . ~rzy?ł_ugie .. Wled)'. _krawiec przystępuje na kelnera i w sali. A przyjemniej chyba 

~1e;s e~y. tak }~z~ze ~1~ 1est. ~hmo do diz1eła l na m1e1sct1 ten mankament czekać w ogródku, niż w dusznym pomiesz 
wyr~.zne1 f?Opra\\:Y 1akosc1 _gotowe1 ~on usuwa. . . . , czeniu. Dyrekcja, zamiast pomyśleć nad 
fek~11, ma on~ 1eszcze w'.el:e brakO\V. Tego rodzaJU „pogoto~1a kra;v~eck1e' spooobami usprawnienia pracy, chce więc 
Na.1częstsze 1ednak trudnosc1 polegają czynne będą we wszystkich si.esem skle w radykalny sposób pozbyć się wszelkich 
na tym, i~ trudno czasem znaleźć zupe!- pach konfekcyjnych MHD jeszcze w cią kłopotów. 
nie „.pasu1ące" ubranie czy palto. gu tego tygodnia. (kib) Nie trudno sobie wyobrazić, co by się 

Do pewnej instytucji zgłasza się retent. 
Urzędnik Biurokraeki żąda od ·niego niezliczo· 
nej ilości załączników. każąc się zgłosić za 
kilka dni. Po kilku dniach okazuje się, że 1lno· 
wu czegoś brakuje. Historia powtarza się sze­
reg raz.y, wreszcie Biurokrac:ki przejrzawszy 
papiery odzywa się: 

- Teraz obywatel stanie w kolejce ... 
- Bardzo przepraszam - odpowiada 11e· 

tent - kiedy tu nie ma żadnej kolejki. Jestem 
sam... · 

- Nie ma kolejki? ... W takim razie \ · ó;:ó­
le nie mogę was przyj~ć! 

„ Wczorajsza'' pielęgniarko„. 

Jak długo trzeba czek • ac 
aby dostać numerek do okulisty 

Obyw~tel S. ma dziecko. Mal~ dzie: j d•o kt?r~i wpisał swoje zarzuty; Na dru­
cko, Ktore posiada slaby wzrok 1 musi gi dz?en przyszedł po raz szosty i -
bezwzględnie otrżymać okulary. Obywa I znów numerka nie otrzymał. Chciał już 
tel s. pracuje, dowi·edział się więc do odejść, gdy uwagę jego zwróciła scena 
którego nal1~ży rejonu i zgłosił się - tu przy k~ią.żce zażale11. Jakaś niewiasta, 
znaczy mia! zamiar się zgłosić - ·do le- po wpisaniu skargi, podała ją urzędują­
karza okulisty. cei siostrze, prosząc o sprawdzenie zg·odl 

* • * Obywatel S. przychodził do rejonu US naści wpisu i mówią.c coś przy tym o 
Młoda małżonka udaje się pro raz pierwszy na Piotrkowską .102 prze~ pięć. dn~ z gazetach. Siostra spojrzała na nią z gó-

po zakupy, Wchodzi do sklepu rybnego. tzęd'u, nu.merka 1ednak mgdy me mogl ry i odpowiedziała hardo: 
- Proszę mi dać rybę!. otrzyrnać. Jak mu bowiem oświadczo- - Ja dzisiejsz·ych gazet i tak 
Spr~edawczyni podchodzi do basenu i wyj· no, lekarze mają wyznaczoną „normę" nie czytam. 

muje żywego, trzepocz;cego się karpia. Okazało się, że można widocznie tę Obywatel S. stracił wtedy zaufanie d'o 
- Półtora kilograma - 1>owiada. - świet „normę" doskonale wykonać przed ter- książki zażale11 i zgło~ił sie do nas. Nam 

na r~bka.... . . . . . 'rn~nem, ?o .d~. K. -:-- na J~tór~go ta- się jedn~k W)'._daje,. że książka zażaleń 
Khentka przygląda się uwa.zn1e rybie 1 PY· . bhczce w1dme1e nap1s „przy1mu1e odi 15 tu pomoze. Jesli zas chodzi o pielęrrniar-

ta: I do 17" - wyszedt z lecznicy iuż o 16.40. kę to może ją posłać a~ lnu „ ::_ dla 
- A czy ona jest aby 8wieża? . I Obvwatel S. zażadał książkę zażaleń, analfabetów?.,.. 

działo w Gospodzi·e, gdyby Wprowadzono 
w życie projekt, lansowany przez warszaw 
ską dyrekcję PDT. Ktoś kto zasiadł sobie 
w ogródku i np. zjadł śledzika, a potem 
zechciał zamówić obiad klubowy, musiał­
by udać się do sali. Znowu czekanie i nie . 
potrzebna strata czasu. 

A wszystko dlatego, że naczelna dyrek 
cja „chce w bieżącym roku uniknąć strat". 
Nie tędy droga! Wszelkie poczynania · w 
placówkach mających służyć szerokim ma 
som winno c!echować pTzede wszystkim 
dobro tych mas. Niestety, tego tutaj nie 
widać. 

* * „ 
Kilkakrotnie domagaliśmy się już jak 

·1ajrychlejszego przejęcia Gospody Ludo­
wej przez Łód2'Jkie Zakłady Gastronomicz 
ne, jako instytucję najbardziej powołaną, 
do prowadzenia tego przedsiębiorstwa. O­
becnie, w &wietle podanych iprzez nas fak 
tów, żądanie te;> staje się jeszcze bardziej 
a~tua~ne. Nalezy pr;;eto sądzi{:, że odpo­
w1:cdn1e w~adz.e energicznej niż dotychczas ' 
zaint~res~Ją się tą sprawą i uregulują ją 
z pozytk1em .dla szerokich rzesz ludności 
pracującej naszefo miasta,,· · ~D-
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1\ ie samym chlebem c:::.lottieJ., żyje. Czasami dtt 
.1:;c:rę.~c1a potrzeb11:v mu je.1t i kn iatek. Zwlas:cza 
H> i okresie t:;u·. „lmiellitt''· róż11yc/1 cioć, wujóu:, 
lwleżcmeh czy przy.iaciół. . 

JV u1kirj sytw.u:ji ::11ala:lem się u:czomj i ja, 
lriedy to .icdll11 z Staś uparła się koniecznie, abym 
1n·zp:edł Ilf!. „pięć minut" na skro11111q, imie11ino 
u.~! herbatkę . 

Cót mia1em robić? l'o pracy włoi.ylem swój 
1wj11owszr krnu·at i udołem .•ię na pos:ukiu,onie 
/m·iatów. l'o f[odzi1mc] węrlróu:ce po mic;cie stra 
cilem z1111eł11ie humor. Ok<rzalo sit; howiem, ie 
::: Inni kll'iutami 11 nas Io zupclrdr talr .~amo .Ja~· 
:; plunem Marshalla u• pa1istm:1ch Europv zachod 
nic.i - k<m:t11ie Io jak rcielkic nieszczę.<~il', a po 
żytku u·l<t;ci11"ie nie m.(1 :r tego i.11d11ego. A11emicz 
1w róża mi zwiędłej łodyżce -- .500 zł. Omdletw 
.iąc~' z upaln goździk - 400 =ł. 

5 lat minęło od chwil.i całko,~·iteg~ I niech już bcdzie" _:._ powiedział led\\'ic 
wyzwolenia Polski spod 1arzma mewoh ·loslyszalnym głosem. Krew broczyła z 
hiilero-.vskiej. W widkim marszu wy- ·I 7 jq~o r11n 

* Gd'v nasi wdarli się do Gda1i.sl)a, 
żant Diaczenko wyróżni! się w 

l\'r, szczę.iicie przy11onwialem ,,obie a tm1iej , · er-1 ~wiaci<m1 i VHD przy 11!. l'iotrkows/,·iej 20 Jakież 
~:·al- .r~'!'.a~ było mo.ic zchi 1~•ie11i~. gdy_ jes:;c::e pr:ccl 

w< 1sc1em do sH"pll. stwierdziłem, ze tak · wptawy 
jak i m1ętrzc pfocówf..·i przeclstawiaj<J godny p",, 
żdmrania 1~·idok: brud. bałagan i 1.daściu.>ie wszy 
.<tlw 11ir 1w .1woim miejscu. Na podłodze między 
droginti figusami połamane łodygi i sterty brud­
nycii papierów, delil.:atne glaksinie wtłoczone mi~ 
dzy zalrnrzorte .<lare lampy i zardzewiałe żelru­
tu•o, a śmieci 11a górze! (tj. na półkach przema 
c::onych zapewne Jla ku;iatów). 

zw·ole11czym Armii Radzieckiej ucz.est- Kapral Nii,ance\\· zamilkł. wstyd!Ji-
nicz:-km i ja. 'V)ITI l'llchern 0tarł Izę, skr~cił papierosa Lcż·.:;liśm' za nc:Ls\pern kolejowym i 

Przeglądając kartki pamiętnika i no- i zakn11cz\ I: nie mogliśiii~ na\\"C.( \\'ynurzyć głow~, 

kach ulic zn) '-h. 

tatki z frontu. rnalazłem m. in. opowia- - Trr;.iz jest Boh3terem Z\\'iązku Ra tak huraganowy byt oJ?:ień niemiecki. 
danie kaprala Nikancewa o bohaterskich ,··iieckiego. BohaterstwD U\\\·iło w jego Na jgroźnieisze b) I~( nteprzyjacielskie 
,,-alkach żoinierzy radzieckich na zi.e- sercu od dzicdzińshYa. Tylkośmy tego cekaemy. I nagle słyszymy głos: 
miach polskich. nie dostrzc~·ali„. Wydawał si~ nam Z\\'Y-

* * * Jdym śmiertelniKiem . „ - Panie żołnierzu, panie oficerze„. 
Siedz,ieliśmy w okopach, nad Narwią. * . * Patrzymy, - jakaś młoda dziewczy-

Ogiet1 clw,rilowo ucichl. Nikance'.w korzy W tym samym ol~·csie naci [3c1łtykirm na. pełzn~1c po ziemi, zb;iża się do nas. 
stając z przerwy, ciągnc.tł powoli 01x1wia Z' o: kał snbie sławę Fiodor Diaczenko, Powiada, że podcjmu ii: stc wsknać 
danie o plutonie artykrii, klórym do- len s;:rn. ldc:ire~o grupa zniszczvla czte- dro<.rę do domu, w którym zna idu je si? 
\\'Od'ził Grzegorz Romanow. ty czoł!!i na przyczółku narewskim. grupa Niemców z k<irabinami maszyno-

- Nazwisko i·ego - mó\\'il Nikancew W c1asie natarcia na Gdańsk uirzał w wymi. Jesl Polką, córką tragarza por-
- zna ją tu we wszystkich okopach, mi- polu płonący dom. z którego dobieg·aly towe'4.o. Brat jej w "ZNegacfi Dywizji 
mo że wielu żołnierzy nigdy go nie wi - krzvki. J;::kiś chlopczyk imieniem Kazik, PC'lskicj. walczy przeciwko hitlero\\'­
działo . O 2 km stad wznosi się pagórek, zbliżYi się do gruov żotnierZ\ i płacząc com. 
który żołnierze nasi nazuraiJ ,',wzgórzem rzewnir opowiedział, Żf' Nieme", ~Z\ l\11- l ob dziewczyn;;: poprowadziła Z\\"ia­
Romanowa''. l\'a tym \Ą'łaśnie wzgórzu iąc si~ d'o oci1.\·rotu. zamkneli \\' pi\\'nicy dowcÓ\Y radzieckich. Obeszli mos1, przez 
stały dwie armaty, obsługiwane przez jego matk<; oraz innych mieszkail.ców podwórze przedostali się na sąsiedni<) 
pluton RomanO\\·a. i podpalili dom. ul' cę i od tył:.J wkradli się do za jęteg-o 

Poc7.ątkowo Niemcv zasypali wzgórze Wra7 z przyiaciółm i rzucił si~ Dia- przez hitlero\HÓW domu. 
gradem kul i pociskÓ\\", następnie skicro czenkn ku 1nasvwnym, kutym drzwiom .„Od dni tych upłynęło 5 lat. We wszy 
wali przeciwko Romanowowi 18 czo!- piwnic\'. Pare minut, które trwało wy- stkich zakątkach wielkiego Związku Ra 
gów, za którymi podążały samochody ważenie rlrzwi. \\'\'dawały się wieczno- d'z ieckiego spotkać można byłych żołnie­
panccrnc z grenadkram!. ścią ! Ale olo uwolnieni z zamknięcia rzy frontowych, uczestników walk o V.'Y 

Nnturalnie rm/ róż. mii goi.d::ikóu-. rmi innvch 
kwiatótr .<e:r.011,ou·ych nie bylo. Tfl i;elaz11ym 1;•iaft 
drze t.ylko dusiły się razem stlac:one i pomięte 
narcyze, zu;iędłe b:;y i res:tlci czel(PŚ jeszcze nil! 
poz11wvalllego. 

f...i~dy. wy;hodziłem zdenerwowany i w:burz01iy 
z kwiacwrn1 dostrzegłem jeszcze w przyległym do 
skle1ni pomiesz~:enilL (zapewne magazynie), potm 
tow1me JUL kam1en11ej posadzce białe narcyze i po 
więclłe róże. 

<;=r~by. władze z MHD nie zaglcldały nigdy da 
lm·wcwrni przy ul. Piotrkowskiej 20? 

W ACUś WśCIBSKI 

Walka o pokój 
temat.em odcz)'tu Wł. Matwina 
W środę, dnia 10 bm. o godz. 17-ej w sali 

ORZZ ul. Traugutta 18, Władysław Matwin, 
poseł na Sejm, członek PolS>kiego KomHetu 
Obrońcó~ Po~oju wygłosi odczyt ,,O u.chwa­
łach se~Jl szUholmskiej światowego Komite 
tu Obrońców Pokoju". Wstęp bez.płatny. 

żołnierze z niecierpliwości zaciskali Judzie wybie2·a ją już na podwórze. żol- z wolenie Polski. Dziś pracują oni w 
zęby ale Romanow \\'Ci:iż nie otwierał nierze w'.·ncsz;i dzieci. Na ulicy kobiety pien\"Szych szeregach budo\\·niczych 
ognia . Dopiero gdy crnłgi niemieckie i dzie\vcŻeta o'tocnłv !włt>m Oi·1nen'· :, społeczeństwa komunistycznego. Z za­
były całkiem blisko, pad.ta ko111enda: 1 jego przyja.ciól, całują ich, płaczą z interesowaniem i sympatia śledzą wspa 
„ognia!" radości. niały roz\\'Ój nowej Polski, cieszą się z K• · 

Romanow jest niewzruszony. Krew Ze W~ZYstki.eh stron rozlega ją się sukcesów odnoszonych przez bratni na- ino ·na wsi 
uciekła mu z twarzy, jest blady jak c·krzyki: „Niech żyje Armia Radzie- ród na polu pracy. 
sm1erć, mimo to nic spuszcza nieprzy-

1 
eka". N. Naumczenko dzięki wysiłkowi pracowni-

jacicla z oczu i bezustannie kłeru~ nań ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ ków fil~owych 
ogie11. Kiedy unieszkodliwiono dwa na-
st~pne czołgi. uśmiechnął się i ledwo do- Pracownicy stacji obsług-i samochodów 
slyszalnym glosem szepnął ,.Zuchy!" przy wytwórni filmów fabularnych w 

Ale żołnierze na pewno n·ie słyszeli po- Lodzi_ pod ieli się w ramach zobowjązań 
cl1\nily dowr'irlc y, bo\\·icm w tejże chwili I-Matowych przedterminowo wyrem on_ 
\\" pozycję jak gdyby grom uderzył. tow ac 2 wozy ::ifa kin wiejskich. 

I nagle arh·Jerzvści ujrzeli, jak Grze- ~akończenie prac miało nastą;pić w 
gorz Ro111ano\v zerwał '.'ię z noszv i wyr koncu maja. Dzięki W&pÓlnemu wysił-
'l'ał automat z qk r:::nnego żołnierza. kowi całej załogi uk-0ńczono je o wiele 
Chwieiąc się na nog-ach. \\·~ · puścił w kie ~~ześniej _i dzi~iai obywa samochody są 
runku Niemców serię strzałów, następ- JUZ w pos1adamu dzialu kin wiejskich. 
r.ie parił na ziemię, a!e strzelał w dal- Uzyskanie dwóch nowych kin objazdo· 
szvm ciag·u wyeh pozwoli obsłużyć w maju 48 no-

Zołr.ierze rzucili sie do ataku. Niemcy ~ych miejscowości i udostępmić ogląda-
pokazali plecv i wówczas dopiero Roma- me wartosciowych filmów dalszym IO 

• now wcz\1.'ał sanitariusza. „No, teraz tysiącom mieszkańców wsi. 

Berlin. stolica hitlerowskich . Niemiec, 
zestal już prawie zdobyty. 

Zwycię!:kie oJ'ctziałv radzieckich żoł­
nierzy runęły naprzód ·v,- niep·owstrzyma I 
n) m pędzie. 

RozQ"orzałrl teraz walka o Reichstag. 
Iwanow rrncil granat w dębowe, oku­

te miedzią drZ\\·i, potem drugi i trzeci: 
d·rzwi rozpadły się. 

W oo łowie schodów Za jccw upadł, 
schwyciwszy się za piersi. Ręka jego 
natychmiast stała ie cz·envona. Codzienna rwroelka „Expressu" 

Nie - Zie!. .. - krzyknął . - Zie!.„ P. Paw lenko i M. Cziaureli 
dojdę!„. 

Jusupow podbiegł do niego: 
- Co z tobą? 
Lecz Zajcew nie odpowiedział. Patrzył 

na Reichstag: oto on, przeklęty. bliziutko, 
ale życia nie starcza, żeby wejść do 
niego. 
Osłabła ręką wyjął chusteczkę do nosa, 

umaczał ją w swej krwi i wyciągnął do 
Jusupowa. 

- Bracie, dotrzyj do Reichstagu i za­
tknij tam mój sztanci•ar. Za mnie 
. zatkni j!„. , Chociaż marn'y, chcę tam 
być. 

Jusupo\\' \\'Ziął zakrwawioną chustkę 
i zacisnąwszy zęby, pobiegł naprzód. 

Jeg::irow i Kantaria wbiegli ze sztan­
dare111 w głąb gmachu. Co·ś ciężkiego 
zwali łn się im z góry pod nogi. Podnie­
śli głowy. Z okien dtrł!giego i trzeciego 
piętra :<kakali oszołomieni Niemcy. owi­
nieci w materace. 

Sztandar zwycięstwa 
Na przedzie Iwanow, rzuciwszy kilka klepnął posąg i przycisnąwszy się do 

granatów, wdarł się już do okrągłego roiego, rzucił granat. 
westybulu na drugim piętrze. Z gór- Po wąskich, cienfoych schodach Kan­
nych pięter Niemcy bili czym popadio, taria i Jegorow wspinali się w górę. 
strzelali z automatów, rzucali cięzk,ie od- Wszędzie walczono. Zebrav.rszy stertę 
tarnki muru i granaty. Ledwie wbiegł papierów. Niemcy podpalili ją, d'ym roz­
Iwanow, gdy gigantvczne lustro od'er- chodzlł się po wąskich korytarzach, 
walo się od sufitu i huknęło o podłogę zwalając ludzi z nóg . 
jak pocisk. Na którejś klatce schodowej przysta-
. Iwanow obejrzał się . nęli, żeby odetchnąć i zorientować się 
W wejściu po jawili się Jegorow i Kan w svtuacji. . 

taria ze sztandare·m w rękach. Nad nimi Niemcy, walą szafy, rzucają 
- Obejść! Obeiść - krzyknął do meble. pod nimi - palą papiery i slo­

nich Iwanow - Idźcie dalej! Osłonię - mę. 
i na _rękach podpelznął do rogu. kryjąc - Naprzó~l? - spytał Jegorow kole-

peratora. - Ma się rozumieć, nanrzódJ - od-
się za po!::1g· jakieg-oś niemieckiego im-1 gę. 

- No. Frvcek. ochroń na chwilę! - powiedział Kantaria. 

I runęli po schodach w g6rę. 
, .A Iw~n?w . tymczasem przyl~nął do 
s.ciany, sc1ska J<JC. w rgkacb granaty. Sly 
szał 'ak za rogiem, o dwa kroki od nie­
g-o, ci~żko oddycha ukryty Niemiec. 

Oba i wyczekiwali jak myśliwi. Na­
gle Iwanow rymnął plackiem na ziemię, 
granat niemiecki rozerwał się za nim. 
Rzucił swój granat celnie i począł czoł­
gać się dalej, nie spojrzawszy na\vet na 
to, co zostało z Niemca. 

Tymczasem J~orow i K.antaria 
wdarli się na dach gmachu, do brązo­
wych koni. Obok brązowych koni leżał 
Jusupow z r'.lzrzuconymi rękami. Ma­
lutka zakrwawiona chusteczka Zajcewa 
tkwila na grzbiecie konia z brązu. 

Jegcrow i K.antaria zatknęli swóf 
sztandar obok chorągiewki Zajcewa i 
spoirz-cli z dachu na plac Nadbiegł Iwa­
now i u irzawszy leżącego Jusupowa, 
rzucił się do niego, dźwignął go na rę· 
kach: . 

- J11supow. drogj, co ty! Popatrz ..... 
Berlin nasz! Popatrz, gdzie jesteśmy! 

Jusupow nie od•zywał się . 
Iwanow ostrożnie ułożył zabitego I 

spojrzał w dół, na plac. . 
- Ura! - uniosło się nad całym Pla­

cem K.rólewskrn i nad Tiergartenem od 
Sz.prewy do Bramy Brandenburskiej. 

Tysiące żołnierzy u irzało ~ztarnfar 
zwycięstwa nad Reichstagiem. Iwanow 
otarł h·,y i zaśpiewał. 

„Ej, ty, Wania, Wania .•• " 
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E~\Nffi Współpraca uczniów z robotnikami 

~~~.~~:~~'.t~K~~.~~~.:~· da ie dO·bre. rezultaty· 
pJk~~~„ to~~~o~~:p:!1~=~;~ układają roś na N~ morgine.sie wy_ sta_wy P_oństwQweno Gimnozium i. liceum Jedwabnicto-Gal·antery1'nego 

- Czy są wędzone dorsze? . lf' f 

-Minuta ciszy, potem krótkie: Nie ma. .,Pan~ twowe . Liceum Ii Gimna:z1.umi \~yk~ztakenie ni-e ~ylko ogóln?z~w0do'Ye je na szczególne wyróżnienie zeszyt z 

- A Ried'y beda p 1 1ze1~;· Jed~. 1 Gatai:t. w Lodzi J~st · ate i fa.ehowe. Procz przedm1o:i:Q_W ogol- teorii splotów uczennicy klasy III-ej M. 

Ekspe~ient~a -w"raca . do przerwanej roboty, sz <O c,, .no:v c! zorgia!ilfJ.ZOW<ł'ną w .P6lsr::e no-kształcących uczę się tkani.a, przę- Walickiej .. 

.o_dwraca3'.!c s1~ plec~m1. Znowu cisza, "'resz-- Lud?\: ei' "' roku 1946-)J!l„. ~ odi mny.~h dzaLn~ctwa itd!. Wstąpiłem do szkoły za· W następnej sali zamieć koforów i 

cie przeciągłe: -*Nie wiern,*pro:s.zę pana. szk~ł ~~dobne,go typu· rozm się tyT, z.e wo<lOwei,, bo zdaję sobie sprawę, Ż€ po- barw. Tu zaprezentowano nam to wszy 

Skl'ep PSS nr 89 pr:y ul. Traugutta 5. Na k·~em~t.Je. cały wachlarz prodlu~c11 wło- trze?11e nam są kadry facho.w~ów, ~tóre stko, co w'yprod'ukowano w warszta­

iwystawie afis·z propagujący ryby. „Jedzcie iennJCZ·ei;, począwszv. <"!d płusz?w~ P<?· ~w.01ą aktywną pracą dzw1gną kra), tach szkoły, więc dywany ręczne i ma-

uby, bo są zdrowe''. P!'Zez d)'.\\ any~ c~o~rnki, tkaniny_ oba- zmszczony przez ok.~panta i zapewnq szynowe, o pięknych, egzotycznych mo-

- Czy s11 węd~one cłonse7 c1owe - a~ do iedwab1. ~bso.Iwent)1eeum nam dobrobyt i ~okoJ; . . . tywach. pełne artystycznego smaku i 

- Nie ma. • • otrzy~1;1Je tyt;nł te!~hmka r, .. o 1il~. chce Jestem, rak WI·elu z moich ko!'eg-ow, inwencji, dialej „excelsiory", ,,epingle'', 

• . . . po~lębic _swoie studia, wstąp1c mcne na ~złonikem Z„M.P. Dewizą nas wszyst- chodniki. narzuty itd. :... 

w~~~~tpa,8v.18e ntren56saprzyf_~L I"iotrb11.:o;:skpieJ 64. , pohtechmkę. 'kieh j·est d'ą·ż~nie, aż.eby związać n.:rnk~ - Piećdzlesi<>t procent nasze1· produk-

„ m a 1sz o ry ac1t. owta:- · * * · · · ł · · · · ·· • " · 

ram po raz trzeci pytanie o do-rszach "' , . . . ·* • . . . z zYc·rem spo ecznym I poprzez orgam- CJ1 - mowi z dumą dyrektor szkoły, 

- Nie ma. · I 'fa ~c~ame sali w>r~t~w~nv~ I :V1Sr1.. .12:a- zac ję mfodzieżową podnieść nasz po- magister W. Kobrzycki - zakwalifiko-

- A. czy. będą jeszcze dzisiaj? t'etka sc:enna~, a w. me-1 zn.a J~tl'Ję w1er- ziom łdieofo.gi.czny i zawodowy. Pracuje wane został.o na eksport: a produkcja 

- Nie wiem.;.. szyk, zaczyna1,ący się od slow. my szczerze 1 z zapałem - a dyrek.c.1a wzrosła o cale sto procent. 

. . . .* . ! * „Ja muszę pracować p'I'zy krosimrcl\ i prnfesorzy nasi stworzyli ciepłą, ser· Osiagnięcia te zdobyliśmy ·dzięki 

An1mozie, Jakie istniały u pewnej ezęscr Pracować w trud'zie i zno-jtr. deczn'} atmosfere tak &arctzo sprzyjają- ·r b t ·1 · p z p J -G. 

auzego sp.ołeczeństwa w sfosunku do potraw Krosno - to przy-szłość rad0ś11ca . " . ' . wspo pracy z. ro o n.i.<am1 . . .. 

rył>nych zostały już dawno przełamane. Lu- Praca _ to krok do. pokoju". eą pracy.· - . nr 1. Początkowo roibotn!cy ci spoglą-

dzie je~zą. ryby coraz chętniej i coraz częściej. V! dwoc~ S?lach wys~a~owych od9a1; dali trochę nieufnie na naszych uczi1,f, 

~zczegoln1e wzrosło w ~s.tat;tim czasie s.po~y- ·Forma wierszyka - trn.chę 13rymityw- du 1emy J)rop!u prac, o Jakich ':"s~om1_na. ale teraz przeciwnie: uważają oni szkołę 

cie doc.sza .. Ta smaczna 1 pozy,,·na ryba, ktora na. Czy jednak nie ujmuje on dosadnie Jan Kaczmarek. Jeden z dzialow ilu- za integralną część swoich zakładów. 

odpow1edni1?. przy.rządzona, nie u;t~p.uje w na iistofoiejszego dziś problemu? s~ru je praee uczni w zak~esie przedmio- Rozumieją, że w· przyszłości młodzi ci' 

S
smt aktl karpi~m 1t_„~anrikac.z~m, sta1e. się czę- W pr6stych też słowach opowiada o tow. ógolno.ksrlal.cąeych, mny - za wo- technicy dopornoO'ą im swoimi teorety. 

szym gosc1ern s tnowe 1 3adłodaJnl zdoby- - b' · -' k' ! · d · J K d h Z · d b · F> 

wając sobie należne jej miejsce w k~chniacft so ·ie.~ o ~z ,., e 1e en z uczm, an acz- owye " ~pisane ro n;::n plSf!lem ze- cznymi wiad'omościamr z zakresu - tka· 

naszych pań dornu! rriareit. . I sz~ty mow:ą nam o teoru splot~w, ana· dwa, podczas gdy oni uzupełnią ich wie 

Coraz większą popularność zdobyin sobie „Jestem 5ynem chłopa małorolnego. , lizie tkan1n, maszynoznawstwie . tka- dzę wi.eJ.oletnim doświadczeniem pra. kty-

tak~e dorsz w.ędzony. Ludzi.e chq gQ kupo- ~zięk.i dzisiejszemu ustr~joV:'i Polski Lu· rkim, materialozna\~twie i~~- Wśród cznym. 

wac. PSS o_tlb1era z Centrali Rybnej - jak d~e J mogę zd.obywac 1 zdobywam wykonanych prac z (echno.Jogu zasfogu- Obecnie obie strony biorą udział w 

nas tam pomformowano - s~ale °nowe trans-
praoeach racjonalizatorskich, fl.ochodz<>c 

porty, a w sklepach - go me ma. Dowodem Z :k k · /b · · 1 · ' · · I 'k' " 

tego opisane wyżej ~eny, dowodem te-go licz- "' nq ocr.e y oo Ja { na 1nowo.cz~s:i1e,1szyc 1 _wyni o'Y„ 

ne listy nas.zych Czytelników, skariace się na Prz·ebudowa Alei· Kos· c·1 uszki· Profesor St. Usc1ck1 gła<lzr ręką śh-
brak tej ryby w okolicznych placówkach .. )po 

czny dyWan „Buchara" wyprodukowany 

łecz:nionych. ' 
przez swoich pupilów i do.dla je: 

Ja~ to ~1•ytłuni1'-czyć?_ Czy~by ~iektór.zy kie 
- Młodzież naszą - karną i praco-

rowmcy _me wykazywali nalezyte.J. troski o za- UJ" · • h • witą - cechuje socjalistyczny stosunek 

opatrzeme sw~~o skle1m wt~ po•ku~ne ryby7 sca otrzyma nową naw1erzc n•ę do nauki i pracy. Uczy SiP pilnie i soli-

Jest to przec1ez artykuł, ktory posiadamy w 
d · t d ' · .,.. 

wystarczającej ilości i nie mogą się zdarzyć W Alejach Kościuszki na odcinku odi uliiey, toteż na tym odcink11 AI. Kościu- me, a m nosc1 spotkan"'. w n~uce 

wypadki jego braku w sklepach uspołecznio· Bandw ski ego do Zamenhof a rozpoczęto ~z.ki . bę<l-7 miały. jedn'.J jez~lnię z toro- usuwa przez zorganizowame wza 1em­

nych. dziś or ace związane z gruntown<> prze- w1sk1em .-ram wa !owym :v srod_ku.. . nej pomocy, co pozwala podcią~nąć się 

. Wchodzimy o~cnie w okres, kiedy spoży- . '. „ · . . ; Po tei samei strome zna1du1ą się nawet najsłabszym. 

c~e o/'rsza ulegnie n~ ~wno dalszemu z1;ię~- budo1-vą te1 arteni kcmumkacy1ne1. :-ównież zadrzewione tereny, dotychczas Z zapałem pracują również na niwie 

szenm. I dlatego me wystarczy rozkleJame J J b · · d li · t 'k 1 t D · ł I · H I · k · ' · · 

afiszc>w propagandowych, ale trzeba uspraw- . a< owiem wia· omo·, ma ramwa- przez m ogo nie wy rnrzys ywane. z1a spo .eCZ!_lC:I; . as o o omeczą<Jsc1 n~w1ą-

nić · rozprowadzanie tych ryb!-. 1 tu właśnie JO Wa zostanie w tym roku przeprawa- karni tvmi za imie sie Wydział Plantacji, za~1a sclS}eJSzych. stosurrkow !111ędzy 

otwiera sie szerokie pole do popisu przed PSS dzona przez całą długość Alei. Pośrndku urząd:::ajac tn' skwerki, wyposatone w wsią, a miastem rni.e przeszło u mch bez 

i prz~MHD. Bo i w MHD .•. .. ·" , ułoży się więc dwukieTtrnkowe torowi- ławeczki: echa. W ramach Czynu Pierwszomajo-

* „ . * sko, po obydwu stronach któregio 1'>iec Rozpoczęte dziś _ rohoty trwać będą wego pomogli chłopom w Andrzejowi'e 

Sklep MH~ nr 5 prz,r ul. Piotrkowskiej 46. b~dla jezdriti.e wyło-żone asfaltem. około 3 miesięcy. Otwarcia nowej części przy sadz.eniu kartom, we Wiączynie zas 

- C~y mozna dostac wędzone dorsze? Nieco inaczej przebuduje się tylko od ::kładowej. tnsy P-P ' należy się więc zasadzili pięć hektarów młodego lasu. 

= ~1~z;ad;iŚ J'eszcze będą;·"" cinek -od Ba:1durski.ego <lo Zamenhofa. sp'°dziewać w sierpniu. W przyszłym Zrobili to chętn1e, bo wiedzą, .że ~ażd1 y 
' _Nie wiem„. · Stojące po wschodniej stronie budynki roku przystąpi się dlo przebu<l·owy pozo- konkretny czyn pracy przyczyrua się do 

* • * U<Jliemożliwiają budowę dwujezdniowej ~tałegci odiuinka Alei Kości~szki. (sk) wimornienia siły obozu pokoju. 

S~lep MHD nr 18 przy ul. Piotrkowskiej 93 

~~l~;s~ ;i:trJ0~::ie;;:.~ej. Cm) Wielkie kłopoty z małymi rzeczami 

•i1111111;111;·;111ę1~1,1111 1111;·1·ęll;ll1l;l~llill;llil w1·ęce1· pralni· che m 1·c „ nych 
za nadmierny. apetyt na wełnę ~ . Jr. 

Na wokandzie Sąou Okręgowe.go w M I·. Ł d k h I k f h 
Lodzi znalazły się dwie charakterysty· iesz,K_ańcy 0 Zf Cze Oj(ł nQ OtWOrCie nOWyC ptOCÓWe US UQOWyC 
czne sprawy. · 

Iren :e Redlickiej ooJiobała się tkanina :-I oświadczam ci stanowczo, że wię-
1 Oczywiście nie omieszkał-em go poinfor- pralnia przy ul. Wólczańskiej. O jej po-

wełnhoa, sprzedawana w P.D.T (ul. ce1 ubrania prać w domu nie będtę! rnować o swym nieszczęśctu z marynar- trzebie świadczyły stosy ubrań i bieHz­

Piotrk<.. wska 60-62). Kupiła ku.pon na -- Ależ.„ - starałem się przerwać ką. ny leżące w magazyn!e. Cóż się Jednak 

suld~nkę, posługując się legitymacją µotoik słów żony - „y 1 - E to jeszcze nic - od!parł - zna- dzieje? Zarząd przerażony powodze-

~woiego męża . Sprawa nie bu<l1zila by . Powtarzam! Prać nie będę i ko- łem takiego .co.dał do pralni soo<l.n_ie,
1
a I ni~m li)n~1iduje . pralnię pozbawiając 

zastrzeżet1 gdyby pani Irena nie nabrała <Jiec. Zanieś do prafni. Usłyszałem pn otrzyr.iał spodmczkę dla~ską. Ale zany m1es_zka~cow te1 naprawdę potrzebnej 

apetytu na dalsze kupony wełny, których tym charakterystyczny stuk zatrzaśnię- na stronę. Wyobraz sobie czego bylem placowk1. 

ilość w sprzedaży była ograniczona. Po tych drzwi i... w pokoju zapanowała świadkiem o:d.bi-erają·c garnitur„. Pralnie prywatne są przeważnie nasta 

powro_cie do .d?m~t przerobiła na wkład- I cisza. - A długo na niego czekałeś? - przer wione na tzw. pranie na sucho. Spól­

'{:e le7'~'tymac.'.y1~e1 datę za~upu i peł~a Wzrnszylem ramionami, ale po chwili wafem dzielczych zaś jest zbyt mało by podo-

cobry "h nadL-1e1 - u_dała się pono'ł:"me zac7 alem się krytycznie przyglądać le- - Tylko dwa miesiące. - No, więc i~ć pracy .. Po~a tym pr.ywatni. prz~dsię­

dlo sklepu Ale e~&ped1~ntka zauwazyła żacej przedc> mn~ na stole marynarce. wyobraź sobie -- zaczął mówić biorcy pob1era1ą znaczme wyzsze ceny 

falszer~two, z~'-';iadom~ła o tym k_ontro- 'frzeba , powiedzieć, że naprawdę była że przyszła jedna pani, która po dwóch (upraini~ ~~rnituru 1.409 - 2:500 zł.) .od 

l~ra P.D.T„ ktory legitymac 1ę p1 zes.łał brudna. Plamy z atramentu, jakiś smar miesiącach otrzymała któregoś tam :--en. społaz1:-Iczych. Nie kazdego , w1~ 

uo Pro_kuratUi;Y· . samochodlowy pokrywały materiał w sza dnia suknię. Cóż, kiedy bez paska. Po- stac na taki wydatek. 

Recllick;;i ~Ka_zB.na .zo~ta4 wyrokiem robrudne wzory. _ Może i racja _ po- wiedziano, że pasek poszukają. Przyszła Jest w proiekcie uruchomienie na te· 

Sadu na G miesięcy w1ęz1ema. myślałem sobie pakując ubranie w pa- na trzeci dzień. Paski były, ale„ .. mię- renie miasta dwu riralni - gigantów ·zaj· 

' pier. dzy nimi nie było tego co trzeba. Kazali mujących się praniem bielizny i odzie-

A ·a demicy zadowoleni Przeszedłem cafą Piotrkowską, nigdzi~ więc. przyjść znów po trzech dniach. ży . . Są to jednak plany na przyszłość." 
nie chcieli przyjąć, ttnma.cząc się nawa- I co ty na to? „ * Obecnie należało by uruchomić mniej· 

z Zr 1eszenia Studentów Polskich 
Na poszczeg·ólnych wydziałach wyż­

szych uczelni łódzkich odbywają się ma­
sówki poświęcone zapciznaniu młodzieży 
akade!11ickiej z uchwałami Kongresu Stu 
dentów Po!~kich, na którym powołana 

została do życia jednolita organizacja 
r;;.tudencka - Zrzeszenie Studentów Pol­
skich. 

W czasie masówek młodzież daje wy­
raz swemu głębokiemu zadowoleniu z po 
wodu połaczenia organizac ii studenckich, 
dzialaiacych dotych(;zas na wyższych 

uczelniach w ZSP. 
Rezolucja powzięta przez słuchaczy 

Uniwersytetu Łód·~kiego stwierdza, m. 
in„ że ZSP wzmocni jedność studentów i 
wychowa nowego, świadomeg-o swej fun 
kc ji społeczne.i, mtelirre.ita Polski Ludo 
wej. · 

Iem · robotv. Kie<l'y będzie gotowe? N '.I * Sze zakłady, które by na razie zaspakaja-

to pytanie słyszałem stale odpowiedź: Okazu je się z tego, że problem pralni }y potrzeby ludności. 
za dwa miesiące, za sześć tygodni, z;:i i pranfa nie jest na terenie Łodzi w ml- Szczególnie ważny jest ten problem 

~iedem tygodni itd. W frnńcu w pralni ob. leżyty SJYOsób rozwiązany. Obecnie w w Łodzi, zamieszkałej przez ludlność ro­

Cebuli zdołałem „wvtargować" termin sezonie letnim szczególnie wzmógł się bortniczą, nie mai;!cą czasu i ni~jedno­

dwutygodniowy. Byłem szczęśliwy. ruch w prnlniach i farbiarniach. Pla- krotnie warunków dla urządzenia pra· 

W oznaczonym dniu poszedłem do cówki_ te nie stoją jednak. na wy~okości nia w domu. Przy fym brak wody w n1e 

h d p t w którvch domach również bardzo utrud-

pralni. Ubranko jest? Było. Odietc ną- za. arna .. . rze ~zymywan~e P'.ZYJmo .a- nia utrzymanie bielizny i odzieży w czy 

tem z ulga. Nie ogląda jqc poibieglem ne1 , odz1ezy, me ?dpow1~dm~ prame, 

d·o domu. T11 okazało się jak wygląda. wkonct! zbyt wysokie w mek_torych w_y- stości. 
ubranie prane w terminie dwutygod:~- ~adka~. ceny, są mankame!1tami odibIJa Takie instytucje jak MHD lub POT, 

wym. Pachniało wprawdzie czymś w :acymi się na masach P'.acuiących, korzy a przede wszystkim spółdzielczość pra­

;-odza t1r benzyny, ale plamy, jak były tak sta1ących z u~~ug pralni. cy, powinny zainteresować się tą palącą 

zostały . Nawet kurz. który zapomnia- Codziennie-- prawie słyszymy o otwar- kwestią i obok domów towarowych, skle 

Iem wyczyścić z zaiamań · mankietów ciu przez MHD c~y PSS i inne instytu- pów, piekarń itp. uruchomić pralnie. Za-

pozostał na swym dotychczasowym I c je skleip·u tekstylneg-0, baru, restaura- kłady te na pewno cieszyłyby się powo-

miefscu. / c ji, ' kawiarni, nie słychać je<l'rlak by dzeniem. 

Po kilku dniach spotkałem kolegę, któ o,twierano równie potrzebne placówki - Otwarcie większej Hości takich za· 

ry, jak się okazało. niósł ubranie z pralni pralnie i farbiarnie. kładów uchroni ludzi p:-ac;:y' przed wyzy. 

. s.Dółdzielczei orzv ul. Andrzeia Struga; Do niedawna była otwarta spóldziekza skiem i zaoewni im należvta obsłu!!e. (j) 

' . 



STR. 6 

EUGENIUSZ Plł."'TRZAK 
Pierwsa:a zmiana daw no już wyszła z fa~ 

bryki, ale 20-letni dziewiarz Zakładów im. 
Emilii Plater ani myśli jeszcze o oi>uszcze· 
niu maszyny. 

- Muszę przecież przekazać swoje uwagi 
1'.9 do produkcji koledze zmianowemu. A poz'ł 
{ym trzeba trochf pomyśleć o pracy spo!ecz· 
nej„. 

Eugeniusz Pietrzak jest nie tylko czoło· 
wym przodownikiem pracy, wyróżnionym ,y 
ramach współzawodnictwa młodzieżowego 
podczas akademii 1 Majowej, ale i znanym 
aktywistą s()Ołecmym . .Jest przewodniczącym 
koła ZMP na terenie PZPDz. im. Pinter i 
współuczestnikiem wszystkich ważniejszy.:h 
akcji fabrycznych. 

Pochodzi z rodziny robotniczej. Ojciec jego 
pracuje jako majster w tych samych co i syn 
zakładach i również bierze udział w ws·pół· 
zawodnictwle pracy. 
Młody i uzdolniony Eugeniusz marzy o dal 

szym kształceniu się. Nie wystarcza mu 3-let 
nia Szkoła Dziewiarsli.a, jaką ukończył zanim 
przyszedł do fabryki. Chce zostać inży"1ie­
rem • włókiennikiem. Dzi~ki swej J)racowito· 
ści, sumienności i zdolnościom, wytyll'Owany 
został do Technikum. Cała załoga jest pewna, 
że Eugeniusz Pietrzak okazanego mu zaufa. 
pia nie zawie!Jzi.e. 

TEATlłl" 

Im. Stefana. Jaracza - „DOM OTWARTY" 
Bałuckiego - godz. 19.15. 

Nowy - „BRYGADA SZLIFIERZA KAR· 
HANA" - godz. 19.15. 

Powszechny - „NIEMCY" - godz. 19.15. 
Oi;;a - „OBERŻYSTKA" - godz. 19.30. 
Lutnia - Teatr nieczynny. 

"INA 
ADRIA - 500 ccm. - 16,-18, 20. 
BAŁTYK - Pan Habetin odchodzi - 1', 19 

21 
BAJK'A - Syrena - 16, 18, 20. 
GDYNIA - Program aktualności nr 19. 
HEL - Szalony lotnik - 16, 18, 20. 
MUZA - Przeczucie - 18, 20. 
POLONIA - Koncert Beethovena - 17, 19, 

fil. -
PRZ.EDWIOśNIE - Młoda gwardia Il seria 

16, 18. 20. 
ROBOTNIK - Droga do sławy - 18, 20. 
ROMA - Dom na pustkowiu - 18, 20. 
REKORD - Powrót do domu - 16; świat się 

śmieje - 18, 20. 
STYLOWY - Zakazane piosen/i - 18, 21) 

śWIT - Ludzie bez skrzydeł - 18, 20. 
TĘCZA - Za siedmioma górami 16.30. 

18.30. 20.30 
TATRY - Konik Garbusek - 16, '18. 20. 
WUH,A - Zakochani są sami na świecie 

17, 19. 
'YŁóKNIARZ - Zakoch::oni są sami na świe::ii> 

16.30, 18.30. 
WOLNOSć - Strój galow.v - 16, 18, 20. 
ZACHĘTA - Grzesznicy bez winv - 18. 2G 
•••••••••••••••••••••••••••••• 

Rumuni przylatują 
Bukareszt- Warszawa - Wrocław 

„EXPRESS IWSTROW ANY.„ Nr lff, 

Wyłcigu Pokoju Dziś ostatni etap WARSZAWA-PRAGA 
Na metę w Pardubicach wpadła grupa 13-tu kolarzy. - EmborK 
utrzymał żółtą koszulkę. Czesi mają zwycięstwo zapewnione 

Wczorajszy etap wyścigu Wa:rsri.awa .- Pra 
ga już ósmy, a więc pnedostatni, był dość u ­
ciążliwy, obfitował bowiem w llczne WZ<lliesie 
nfa i serpen.tyny, co znów wymagało Od za­
wodników dużego opanowania tecłmkznego 

jazdy, no i wytrzyma 
lości. Tym razrm ko­
larze mieli 'łzez«:ście 
- pogoda była dos-ko 
na la. 

lak stracił wsz~lkie szanse, bo nle mogło być I dualnej nadal prowadd Em.borg 38:52,31, 2) 
mowy, ażeby dopędził czołówkę. Meta w Par Br. Kłą.b-ińskd. 38:59,56, 3) Ruzicka 39:00,16, 
dubicach urządzona była na stadionie, na któ 4) Vesely, 5) Dimov, 6) Nioulescu, 7, 8, 9) Vi­
ry był zbyt wąski wjazd toteż w tym kryty da, Otvos, Sere (wseyscy Węgry), 10 Sandru 
cmiym momencie powstał · tłok i Vesely zo- (Rumunia). Najlepszym z Polaków je.st Wme 
stał przyciśnięty do muru. Na bieżni rozpo- siński na 17 miejs<lu, a następny Gabrych na 
czą.I się szalony flnis7h Kolarze z niebyWałą 19. 

W Brnie na !>tarcie 
ilość uczesł,ników 
zmalała, za brakło 
fra.ncusJdego kolarza 

Herbulot. ~ więc w 
sumie z biegu wycofa 

ambicją waJczyll o lepsze lokaty, Osta1ecznie w klasyfikacji :zespołowej po ośmiu etapach 
walka była tak wyrównana, że na metę nie- prowdd. na.dal Czechosłowacja z ląc-z,uym cza 
mal równocześnfo wpadła grupa 13 zawodnl- sem 117:13,31, 2) Dania 117:42,59, 3) Rumunia, 
ków. Były w niej dwie koszulki biało . czer 4) Bułgaria., 5) Węgry, 6) Polska, ';') PoloM 
wooe. Różnice są tak minimalne, ~e Komisja Fra.ncuska 8 Niemiecka Republika Demokra 
sędziowska wszystkim przyznała ten sam tyczna, 9) 'Francja, 10) Finlandia i 11) Triest. 
czas 3:34:35. Dzisiaf stairt do ostatniego eta.pu Pa.rdubice 

J>iierwsze miejsce zajął jednak Ruzi<;ka (Cze - Praga. Kolarre mają do pm.ebyeta je.-.zcu.e 
cbosłowaoja), 2) Nielsen (Da.nia). O trzecie 149 kilometrów. lo się 20 zawodników. Ubytek Herbulot nie 

ma znaczenia, gdyż drużyna Francji po wy­
cofaniu się jaj kapitana, przestała odgrywać 
poważniejszą rolę. 

zaci~tą walkę z mistrzem świa.ta Andersenem •••-•-•••·------••••••• 
stoczył Br. Kłąbiński i miną.I go dosłownie na 
ostaitnich metra.eh pięknym wyr:imtem maszy 
ny. 5) Sowa, 6) Niculescu. 7) Pericz (Czech.), 
8) Oestergard (Dania). Pierwszy z Polaków na 
tym etap!ie był Gabrych, który mjął 9 miej­
sce 10) Dimov (Bułgaria, 11) Kres.tow 1Bulga­
rda, 12) Wrzesiński. Poza tym Polacy z.aJęli 
mie.jsca: 23) Wandor, 25) Sałyga, 27) Królikow 
ski i 45) Siemińskt Leader wyścigu Emborg 
(Dania), miał na tym eta.pie czas o 1 min. 16 
sek. słabszy od Ruzicki i zajął 20 miejsce. 

Na '.rasfo Brno - Pardubice długości 144 
km. nie 7,anotowano specjalnie ciekawych wy 
darzc1\. Jechano spokojnie. W dość ostrym 
tempie przebyto pierwszych 10 km„ jadąc 
zwartą grupą. Nagle Kłąbiński Br. wraz ze 
swym rodakiem Sową zamicjowali udecz·kę. 
początkowo nawet udaną. Szybko jednak zo­
rientowano się, czym to grozi i rozporzi:to po 
śoig. Vesely, Ruzicka, Emborg i Andersen 
utworzyli grupę pościgową., do której dołą­
czyli się również polscy kolarze Wrzesiński, 
Wandor i Gabrych. Pod Switanami dopędzo­
no ucfokinierów i znów rlJl2lPOczęła się w-igłę 
dnie s.poko.jna jazda zwairtą grupą. 

' Do Pardubic pQ!Zostało za.ledwie kilkanaście 
kilometrów, gdy Wand<>r pr~bil gumę. Po-

H'ąn1ou;a liczb 

Zespołowo etap Bmo - Pardubice wygra­
ła Czechosłowacja w łącznym masie Ht:46J)2, 
przed Danią 10:46,45. 3) Węgry, 4) Rumunia, 
5) Polska o 8 min. 7 sek. czas słabszy niż Cze 
choslowaoja, 6) Polonia Francuska, 7) P.ułga­
ria, 8) Niemiecka Revublika Demokrat.ycz.na, 
!ł) Finlandia, 10) Tl"iest i 11) Francja. 

Po ośmiu ta.pach w klasyfikacji iudywi-

Rekordowa ilość zawodników 
wzięła udz·ał w tegoroczn-ych Biegach Narodowych 

Riei:-i N arodo\\ e są bez wątpienia najlep· 1 oraz pierwszym ogniwem realizacji planu 
szym sprawdzianem ttiżyzny fizycznej na11:r.e· upowszechnienia kultury fizycznej podjętego 
go sp<0łtczeństwa, toteż z prawdziwą satysfak przez Główny Komitet Kultury Fizycznej. 
ej~ i railości$ notujemy stały wzrost porular-· Na terenie Łodzi i województwa mamy rów 

I 
no~ci tej konkuren~ji .i masowej roli, jaką od· nież do zanotowania duże sukcesy na tym po· 
gry~a. w naszym zycm spnrtow~m. , lu. Gdy w pierw'°'zych Biegach Narodowych 

B1eg1 1'.larodowe pomyslane Jako pierwsza Łódź i województwo łódzkie zdobyło się na 
maso~a impreza. sportowa w ro~u 1948 zgr~ skromną stosunkowo liczł>f 25.288 biegaczy, 
m:idz1ły .na starcie ponad 350 ty~1ęcy uczes~1 już w roku. nas~pnym stanęło na st„.-~je 
kow. Juz w roku następnym zamteresowame 34,240 zawodników i zawodniczek a liczba ta 
~;~~ami ~arodowymi wzroo;;ło k~lo.sa_l~e i powiększyła si{' jeszcze w tegor~cznych bie· 
ilo~c. s~artu1ący.ch podskoczył~ d? po! m,1hona. ,l!'ach o dalsze 25 procent i wynosi 42.656 i to 
Dz1s1ai w trzec1.m roku up~aw1ama ~U',l!'O'l\o N_11 bez danych z powiatu sieradzkiego oraz 8-miu 
rodowych pro;,·iz<n.,rczne 1 ~ocn? JC'l7.Cze n1~ gmin powiatu łiowickiego. 
~ompletne obliczenia wi;:.kazu]ą, . z~ r~k~r~owa, Niew tpli-wie z każd · m na st pnym rokiem 
Jak na nasze dotychczaS<Jwe mozhwosct, l1czl>a ą . Y f . . 
startując)·ch wzrosła do 550 tysięcy zawodni· ~as~ępy młodych 1 dorosłych ludzi pracy wsi 
ków i za w od nic zek. 1 miast będą wz.rastały, by w szlachetnym 

Tegoroczne Bieiri Narodowe miały szczegól· wspc>łzawodnictw ie i walce demonstrować swo7 
n'} wagę, były bowiem mao;ową próbą do zdo· ją sprawność i tężyznę fizyczną oraz gotowośc 
bycia odznaki „Sprawny do pracy obrony" do pracy i obrony kraju. 

Baran na czele ataku 
wyznaczony do reorezentacii przeciwko Rumunii 

Ustalony przez I ski. Rezer;.vowi: Krystkowiak, Janduda, 
kapitanat PZPN Szczawiński i Łącz. · 
skład reprezentaC>tii Piłkarze ZS Kolejarz odlatują do Bu-

Zawody gimnastyczne 
o mistrzostwo łódzkiego ORZZ 

Rada Kultury Fizycznej i Sportu ORZZ w 
Łodzi, wespół z Ł. O. z. Gimnastycmym, or-­
ganizuje )>(). raz pierwszy zawody o mlstrzo 
stwo ORZZ w gimnastyce pn;yrządowej. 

Zawody powyższe maji na celu spopulary• 
zowanie tak pięknej dyscypliny sportowej, ja 
ką jest gimnastyka. O zaszczytny tytuł mi• 
strza ORZZ ubiegać się będą najwybitlliejsi 
zawodnicy związkowych klubów sportowych z 
terenu m. Łodzi. 

Za\\ ody od~dą sir na · boisku ZKS „Ogni­
wo" w Parku Poniatowskiel[o w dniu 21. 5. br. 
o godz. 10-ej. Wstęp na zawody bezpłatny. 

Skład Węgrów 
na turniei iubileuszowy PZB 

~Vęgierski Związek Pię 
ściarski nadesłał pod ad 
resem pz::.., pismo, w któ 
rym zawiadamia, r ja­
kim składzie wystąpi 
drużyna węgierska w 
Warszawie na turnieju 
jubileuszowym PZB. 

W śród nazwisk znaJ• 
dujemy najpopularniej­
szych i najlepszych za• 
wodników jak: BUDAI, 
F ARKAS, BEDN AI, 

MARTON, PAPP. Jak wiadomo, drużyna wę­
gierska wystąpi później na zawodach w Łodzi. 

Tenis i szermierka 
na Targach Poznańskich 
W Poznaniu zakończył się turniej tenisowy 

o nagrodr MTP. W grze pojedyńczej męskiej 
w finale Skonecki pokonał Piątka 6:lł, 6:1, a 
w grze podwójnej para Skonecki - Piątek 
zwyciężyli walkowerem. W grze pojedyńczej 
kobiet Jędrzejowska wygrała z Popltawską 

6:4, 6:3. W grze juniorów Kanilwwski wy­
grał z Sebrodem 6:2, 6:3. 

W turnieju szermiercz;t.n odbytym w Pozna 
niu w ramach imprez l\1TP pierwsze miejsi:e 
we florecie zajął Czajkowski (Kraków), a 
wśród kobiet Markowska, w szpadzie zwycię­
żył Nal"rocki, a w szabli Dobrowolski. Polski na , mecz z karesztu 12 bm. 

'l!!!:~l::l;ł Rumunią. który ma ----------------------------------• się odbyć dnia 14 Q6ŁOSl~N•A DROBNE PRACOWNICY POSZUKIWANI 
maja br. we Wrocła 1-go kreślarza, 2 ślusarzy maszynowych, 4-ch 
wiu, przedstawia Kupno Sprzedaż POTRZEBNA pomoc karzy, 3 pra<:owników firzycznych do Kontro-
się następująco: domowa. Piotrkowska li Technicznej, 2 księgowych poszukują na-

Jurowicz; Gędłek, Barwiński; Słoma, Susz SPRZEDAM: szafę, 106, m. 5, od 4-ej. 'J775 tychmiast Wytwórnie Sprzętu Mechanicznego 
czyk, Wieczorek; Kohut, Cieślik, Baran, stolik, 2 krzesła, łóż- POTRZEBNA p_acow Zakład Nr 4 w ł.odzi. ul. Kilińskiego Nr 222. 
Bożek, Dyba.la. W rezerwie: Skromny, Gli ko, szafkę nocną. Roo- nica domowa. Legio· 277-k 
mas. Narloch, Kuczyński, Gracz i Wiśniew sevelta 1, m. 7, godl. I nów 33, m. 9. Wiado-
ski z Górnika w Katowicach. Z powyższe l6 - 18· 9767 mość godz. 17 --::. 2~-
go widać, iż skład reprezentacji jest wzo NAUKA POMOCNICA domowa 
rowanv na ,.albański. m". a zmiany są 3'e- i uczennica do fry-;e. 

OPóźNIONYCH rzy ż · dynie w ataku, gdzie nominacja Barana · d 1 · ra potrzebna. wirki 
.i ·2st najbardziej uzasadniona. Po raz pier ~oat~u~~J~ te~pie~~·z~ 20. 1237 
wszy w reprezentacji nie znalazło się miej śpieszonym .od kl. IV j 7 /\ (" ' 10 ''"'"10 
sca dla Gracza. I słusznie. podstawoweJ. Nawrot ZAG.UBIONO k · · c·· 

\ n d · 14 5 b db d · · B k 13 - 8. 123·1 ~ . ~iąze " cv mu . . r. o ę zie się w u a- kę Ubezpieczalni Spo· 
Na stadionie olim11ij~kim im. gen. świe•- reszcie mecz piłkarski między reprezenta- ZAUHAROW'ANI~ f~ACV łecznej. Radowska Ha 

czewskiego we Wrocławiu trwają pracę_ przy. C'jq Zrzeszenia Sportowego Kolejarz a lina. Zgierz, Cios.now-

Szefa Księgowości, inst'ruktorów k:sięgawośc1, 
księgowych bilansistów do analirzy bilansów, 
kierownika Oddziału Faktur, starszycli ks;ę 
gowych, kierownika Oddziału Inwestycyjne­
go zia•trudn.i naitychmiast Centrala Zaopatrze 
nia Technicznej Obsługi Rolnictwa w Łodzi, 
ul. Sienkiewicza 75-77. Zgłoszeni.a osobiste z 
podaniem i życiorysem przyjmuje Dviał Peir 
sonalny w godz. 7 - 15. Reflektujemy tylko 
na pracowników wysokokwalifikowanych. 
276-k 

2-ch ślusarzy · mechaników, 1 tokal'z • me­
chanik, 4-ch stolarzy wykwalifikowanych, 
1-go cieślę wykwalifik(}wanego, 3-ch elektro· 
monterów wykwalifikowanych. 1-go szofera • 
me<:'hanika (wóz ciężki), 2-ch !>Omocników szo. 
fern, 2-e sprzątaczki zatrudnią natychmiast 
Pohkie Zakłady Pasów. Artykułów Technicz­
nych i Rymarskich, Przed<Jiębiorstwo Pań­
stwowe Wyodrębnione, Łódź, Piotrkowska 278, 
tel. 266-28. "283 

gctow:i.wc.ze d~ meczu Pol»k~ -: Rumunia. r~- kombinowanym zespołem rumuńskim. POTRZEBNA pomoc ska 58. 9778 
prezentac.1a piłkarzy rumun<ikich prz~bę_ zie Wydz. Sportu Zw. Rady KF i Sportu domowa. Warunki do- ZAGUBIONO ksią::ecz 
~o Polski samolotem.. Przylot przewidzianv CRZZ i PZPN ustalił ~astępu1'ący skład bre. Rzl!:owska 27 pr:i. kę Ubezpieczalni Spo-
Je.;t do Warszawy dnia 11 bm„ po czym, pn I ~ . . · ~ 
krótkim odpoczynku, samolot odleci do Wro- reprez. Kole]arz~: Jamk, W~łos~, Sohko- cownia kapeluszy. " łecznej. Z~gmunt Ste-
cia wia. Mecz Polska _ Rmn unia odbę:lzie się w~ak, Br~ozowsk1, Parpan, ~iemek,. !~am _____ .,,...,. __ 9_7_73 1 fan, Zawiszy 9. 9777 
w niedziel~. 14 bm. 0 godz. 17 -ej. pisz, Anioła, Czapczyk, Białas, W1smew POTRZEBNA pomoc ZAGUBIONO bilet 

nica (iomowa. śród- I służbowy M.Z,K. Nr. 
miejska 31 - 5, front I 9212. Wysocki Cze­
II piętro. 1239 1 ; ław, Zgierz, Mielczar 
PRZYJMĘ na wyjazd, s.k~ego _6_. __ 977~ 
do gospodarstwa rolne ZAGUBIONO legity­
go dziewczynę i chłop mację Ubezpieczalni 
ca. Sienkiewicr~ 91, Społecznej. Kabaciń­
m. 5. 97'75 ska Jadwiga. Pahiani 
HAFCIARKI kwalifi- eka -46. ~772 

o we~ście do 11-g!·ei ligi 
PZPN ustalił iuż s•to ełiminacv•ne 

W czterech grupach odbędą się tegoroczne 
razgrywki eliminacyjne o wejście do II Ligi. 
W zawodach., rozgrywanych sy<itemem punk· 
towym (po 2 spotkania), wezmą udział dru· 
zyny mistrzowskie kl. A wszystkich okręgów 
i po:iokręgów PZPN. Do Il Ligi zaawansują 
zwycięzcy każdej itrupy. W wypadku równej 
ilości punktów, pierwsze miejsce zdobędzie 
drużyna, która uzyska lep>zy stosunek bra­
mek. 

W rozgrywkach weźmie udział 20 drużyn; 
zostały one przez PZPN rozdzielone następu­
jąco: 

I GRUPA: Poznań, Wrocław, Szc3ecin, 
Gdańsk, Pomorze. 

II GRUPA: Warszawa, Łódź, Olsztyn, Siedl 
ce, Białystok; 

111 GRUP A: śląsk, śląsk Opolski, Często­
chowa, Kielce, Radom; 

IV GRUPA: Krakó", Zagłębie, Rzeszów, 
·Przemyśl, Lublin. 

kowane .na bajorek i LOKALE 
do nauki, zostaną na-
tychmiast przyjęte, 
zgłoszenia „Mewa", 
pod przymus. zarz ą.­
dem państwowym, ul. 
Piotrkowska 80. 1238 

MIESZKANIE dwupo 
kojowe odstą.pię na 
własność: Gdańsk -
Wrzeszcz, Grull'.va-łdz­
ka 83. Perka. 282 

Kierownika Wydziału Inwestycji, kotoniarzy 
oraz stopkarzy na maszyny okrągłe, zatrud­
nią natychmiast Państwowe Zjednoczone Za· 
kłady Przemysłu Pończoszniczego nr 3, Łódź, 
Wólczańska nr 187. Zgłoszenia osobiste przY.i• 
muje Wydział Pers-onalny. 284 
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